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Wojna chińsko - sowiecka ?
„Państwo polskie zanadto oddaliło się

od demokracji11.
Uchw ały Zjazdu P. S. L. ,.Wv-cwolenie“ .

W ARSZAW A, 14. 6. (tel. wTl) W 
dniu wczorajszym  Zjazd PSL. „W y1 
zw olenia“  uchw alił jednogłośnie re­
zolucję, stw ierdzającą, ż e :

Państw o Polskie w ostatnich cza­
sach wbrew interesom  mas ludowych 
i konstytucj. oddaliło  się zanadto od 
ideałów  demokracji. Zjazd stw ierdza
bezprogi-amowość obecnego rządu i 
deptanie praw  obywatelskich,

Dalej rezolucja stw ierdza m arno­
wanie sił przez politykę ucisku \v 
stosunku do mas oraz przez stoso-i 
wanie system u policyjnego do oby­
w ateli, którzy sam, o sobie stanowić 
m ają prawo.

Zjazd w ypow iedział się przeciw-* 
wyciągnięciu na powierzchnię życia 
przedstaw icieli konserw atystów - i zic- 
miaństwa.

Stw ierdza dalej, że /
rza ć  usiłują zniszrzrć organ zwrte p t- 

JiKlczn0 dhłopskie i obotnicze, 
Zjazd odpiera z oburzeniem  ustne 

1 pisem ne O świadczenia marsz. P ił-

KUM \\Y-E S'TA Fit I \ P O L IC JI Z K O - 
* „ MUNISTAM L
W I ł  czerw ca. ĆRadjotel. wL).
s tirń  i. ln ,c  , doszło znow u d o 'k rw a w y c h  
rwdT t ,  mLn.lstów z l>« i'-'ją w w yniau  i  6-  
tlz\ f  ra n n yyh i zabit xh. is ię -

J niem i zabiUid! jest dw óch policjantow.

u o  i, n.io wA.
Wsfellteł I P i eo d powi edm p«C H ^ d jo U J . 
zwrotnicy, dziś v. połna,*0 na*i®wicmn 
głów nym  d o .z lo  JwQ1Cl‘
gów osobowych. ' Skutki katartJ^ifK .?; 
tragiczne. 13 osób wilczy ze srmi<?rc=ą

sudskiego k tó re uw aża za pbelgę rzu­
coną całem u narodow i.

Zjazd1 solidaryzuje się ze sprawcą 
oddania pod Trybunał Stanu b. min. 
Czechowicza.

Zjazd stwierdza, że 
poczynaniom rządu przepisać nakżg  

głóu wsi i całych powiatom.

Wreszcie Zjaza porucza Zarządów, 
Głowntmit stronmetwa oraz klubowi 
pairlamdentarnemu utrzymywanie kon­
taktu z inngmi stronniictczami chłop- 
Skiomi, według własnego uznania.

W  skład nowego za-ządu „W yzwo­
lenia" wchodzi 50 osob, między innymi 
następują,oyi wybitni działacze polity­
czni

Baranowski, sen. Ciastek, Kalinow­
ski, >po,s. Ksrnicka, Kosmowski, Maks 
Malinowski, Nocznicki, Nosek, Putek, 
Róg. Smolą, Stolarski, Stefański, sen. 
Woźniidki, Poniatowski, Wyrzykowski 
i inni.

2!! n iszczenie pom nika

K. A TA ST I! t) F A SA MOLO T OWA. 
IUALOGROD. 14. czerwca. '(Pud). Vv o- 

kolicj- Sissak spadł samolot w ojskowy 
przyczem pilot odniósł ciężkie rany, Nieznani sprawcy zniszczyli przez rozsadzeni? pomnik w Rydze, postawiony 

na cześć poległych pouczas walk o wyzwoleni? Rygi z pod władzy bolszewickiej. 
W  górze na lewo pomnik przed zniszczeniem.
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Czy p. Bsitei zrywa z „sanacją” ?
W  prasie pojaw iła się wiadomość, 

że b. piremier, prof. Kazimierz Bar- 
tel ma zam iar złożyć (mandat posel- 
ski i wycofać się z czynnego życia 
politycznego. Powodem  tego kroku 
ma być zniechęcenie do obozu „sa­
nacji". P. b arte l w  erze pom ajow hj, 
był jednym! z 'wielu „sanato rów "’ k tó ­
rzy  wydali n ieubłaganą w bjnę słyn­
nym już „złym zwyczajom i o by ­
czajom se jm u" i mieli zapoczątko­
wać okres uczciwości i rzetelności w  
polskiem  życiu pub lic z nem w ogóle.

P. Bartel by ł tym, k tóry  ,niemal k a ­
żde, bolesne wobec parlam entu o- 
świadiczenie m arszałka P iłsudskiego 
„w zm acniał" swemi „kopniakam i" a 
nieraz znalazł okazję też dlo „sam o­
dzielnych" natrząsań się z p rzed ­
staw icielstw a dem okratycznego, se j­
mowego. Po Ustąpieniu jeszcze za­
pow iedział naw et w ydanie pam iętni­
ków1, poświęconych dziejom „zw yro­
dniałych obyczajów i zw yczajów " 
sejmowych. Okazało się jednak', że 
p. Bartel sam padł ofiarą „obycza­
jó w "  „parlam entarnych" .^w O jego, 
w łasnego klubu — „jedynki" .

M arszałek sejm u Ignacy Daszyń­
ski ,  w liście o tw artym  d b  pi Bar- 
tlalj z 13. kw ietnia zwrócił mu uwagę 
by w zapowiedzianych „w spom nie-

j i H u *  g i c i e ,
Ze zwykłą punktualnością przy­

szedł do fabryki. Puścił w ruch ma-j 
szynę. Pas przesuw ająpisię po kołach, 
wydał zwykły szmer ostry... Tyle ra ­
zy puszczał i zatrzym yw ał tę  m a­
szynę; i nic. A w raz? 'Zastanowił s ię : 
— Czemu ten pa® tak W mózgu ma 
zawiercił ? To jakby, k to  św idrem  Na­
kręcił.

Co mu się dziś s ta ło ?  A ha! — 
redukcja. To niby wyjdzie iz fab ry ­
ki, w yjdzie i nigdy n ie Wróci. Jesz-; 
cze dwa tygodnie, a potem .... Ale 
,co to  właścicWie jes t redukcja?

— Antek — krzyknął. !
Z za sąsiedniej pralnicy wylazł ro ­

botnik.
— Czego ?
— Rozplącz to, bo mi ijuż cho­

lera...
— Antek zaczął rozplątyw ać, n i­

by tak — raz, dwa... gotow e. I p u ­
ścił — znowu pas się przesunął. 
Znów  cichy szmer.

— Co to jest redukcja ? A... to 
jeszcze dwa tygodnie. Aha — Za dfwa 
tygodnie będzie już koniec z fabryką. 
Z rozum iał: ta przeklęta pralnia, ni­
gdy już szmerem nie zawierci w! 
głow ie. Nigfdy...

N igdy?  Co to n ig d y ?

niach", nie zapomniał napisać o tern 
że „pan sam padł ofiarą , nie tych 
„poczw arkow ych" czy „zwyrodnia­
łych" form  parlam entu, ale g ru ­
py rządow ej, która chciała pana iu- 
sunąć juz w tedy, kiedy miał pan żo- 
stać marszałkiem  sejimu, az do czasów 
ostatnich, kiedy pana chciano usu­
nąć od rządu i „odszkodow ać" lu ­
kratyw ną posadą potentata bankow e­
go"... że „nie oszczędzono panu  i 
takich przykrości, od  których się ucz­
ciwemu człowiekowi ciężko robi na 
sercu".

Dodać należy, że m onarchistyczne 
„S łow o" Wileńskie, którem u pi Bar­
tel tak gorliw ie pom agał W ciągu 
sw ego urzędowania, w dyskredytow a­
niu parlam entaryzm u dem okratyczne­
go '— pożegnało b. prem iera z ło ­
śliwym, obelżyw ym  atakiem ptóra je ­
go kolegi klubow ego posła M ackie­
wicza. ..

O to próbka „obyczajów " „sana­
c ji"  na terenie parlam entarnym  . 
stw ierdzona przez tak m iarodajny 
czynnik, jak M arszałek Sejmu.

A p o za  Sejmem ? Kupuje się ludzi 
na lew > i praw o a kto się kupić 
nie da, odsądza się g o  od czyci, w ia­
ry, polskości i patrjotyzm ui Już o* 
statnio w ybory m arcowe dały społe-

— Józek, zakręć parę, -  w rza­
snął mu Antek...

Nie rozumiał.
I ■— Te, bo jak m ajster zobaczy, 
to  dopiero będziesz miał.

M ydło praw ie się gotow ało . P a­
ra buchała w 'wentylację dachu. Przej 
kręcił w entyl, bo przecie za gorąco.

Nigdy... — to tak, to, tygodniów ki, 
nigdy...

Bardziej św iadom a myśl przew inę­
ła  się przez mózg.

— A może gdzie indziej dostanę 
robotę. A może... Albo na zapomogę.

Zapom oga — konanie z głodu. A 
tam Zodha na suchoty... i Jasiek...

H a ! h a ! — roześm iał się w e­
w nątrz dziwnym śmiechem. Jasiek 
wysysa suchoty od  m atki. Zenkow i 
nauczyciel naw ym yślał, że książek nie 
ma.

Antek po przyjacielsku bąbnął go 
w plecy.

Czas spuszczać m ydło, Józek. 
F rajer, mnie też zredukow ali i gw i­
żdżę... W idzisz?

Zagw izdał p rzeraź liw ie! — O jra 
ojra...

W ielkie fabryczne miasto zgubiło 
go w swem wnętrzu. Mróz chrzę­
ści. Blady, zielonkawy śnieg w 
.wietle gazowych latarni. Idzie spio- 
kojny

Bo, i po ? To jeszcze zapukało krro-

czesńtw u ponury obraz depraw acji 
życia publicznego, dokonywane! przez 
„blok bezparty jny". Dla zapewnienia 
„g run tu"  nierealnym , szkodliwym dla 
oytu Rzpitej pom ysłem  ustrojow ym  
bloku „sanacyjnego", dla zabezpie­
czenia w pływ ów  na państw o politycz­
nej klice piomajowej, sprzymierzonej 
z reakcją społeczną, i poi.tyczną, z 
wielkim kapitałem  i ziemiaństwem 
— zdem oializow ać się u siłu je  i roz­
bić dem okratyczną lawinę. Korupcja 
i terror, stosowrany wobec jednostek 
stojących na czele ruchu robotnicze­
go. ma doprowadzić do rozbicia Po!. 
P artji Soejahstyeznej.

Nasza prasa partyjna podała o- 
świadczenie toW. posła Antoniego P a ­
jąka z Białej, dd-,którego BB zwró 
cif się z propozycją żapew nienia mu 
m andatu poselsk. i stanow iska our- 
m istrza m iasta oraz stosownych fun­
duszów, w ‘zamian za przyłącznie się 
inosła wrraz z organizacją miejscową 
do BBS. Odrzucona z najgłębszem  
oburzeniem  przez pusla naszego ko­
rupcyjna propozycja „sanatorów  m o­
ralnych" rzuca jaskraw e św iatło  na 
m etody „polityczne" obozu „urządza­
jącego" Rzeczpospolitą Polską. S łu­
sznie tow . Pająk  określa „sanację" 
zarazę m oralną, przed którą społe­
czeństwo, a szczególnie k lasa robotn. 
musi się entrgicznie bronić. O bow iąz­
kiem wszystkich uczciwych ludzi jest 
nietylko stronić od tej za razd"m o­
ralnej, ale demaskować robotę BB

sno ręczne. Tu kamienica o czteH 
dziestu robotniczych izbach. Spokój, 
w^syeony ciężką p racą .

Pryiticypalna ulica — nurżuj, żó ł­
ty  śnieg w elektryczności. W ysta­
wy. Spojrzał na kolorow e św iatła re ­
klam 'kinowych. Zaw&ze chyłkiem 
przebiegał, byle do Sienkiewicza, do 
pobocznej. Dziś n ie : butnie wszedł 
w P iotrkow ską — pryncypalną.

W ystaw y. M iał ogrom ną ochotę 
grzm otnąć pięścią w te szyby. Cl 
grzm otnąłby.

Poszedł do domu. Nędza. Kiedyś 
— (pam ięta; żona robiła, on robił,
i było  jako tako. A teraz, teraz...

N apalił 'w piecu i kazał Zenkowi 
zamieść mieszkanie.

— Józek, był doktór, m ówił, że 
w yślą do Zakopanego.

— T ak ?
— M ówił, że pow ietrze doaa mi 

sił, że jeszcze nie Wszystko stracone, 
nie um rę, tylko dó fabryki...

Nie odpow iadał, czuł, że to te ­
raz, akurat teraz złapano go za g a r­
dło. Jakieś kosciste palce ściskają, 
Jej słow a po tęgow ały  ścisk.

Zocha czegoś na obiad nagoto- 
wała, postaw ił na piecu, aby pcflgrzjać 
zimne jedzenie.

Jak powiedzieć, że redukcja? Już 
otwrorzył usta, juz m iał zacząć o p o ­
wiadać, ale... Zenek, zaczął otpowfcH 
dać, że nauczyciel go pochw alił, że
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i BBS. Bronić Się trzeba przed de­
praw acją życia publicznego, od zdro­
wia, którego zaw isłą jest przyszłość 
pasn tw a i ruichu robotniczego.

Czyżby p . Bartel napraw dę zamie­
rzał zerwać z tego rodzaju „sanacją

m c ra ln ą"?  G dyby tak było istotnie, 
jego śladem iść pow inno to “w szyst­
ko, co w obozie tym  jeszcze nic zo­
stało  przeżarte pom ajow ą depraw a­
cją. Marjan Porczak.

Co piszą inni ?
„R O B O T N IK " zamieszcza artykuł 

na tem at - szerzącego się w Polsce 
trądu  korupcji. Bezczelna próba pi ze- 
kupienia tow . posła Pająka iprzez k o ­
ła  sanacyjne jes t zjaw iskiem  w n a­
szych stosunkach bardzo charaktery- 
stycznem Robotnik stw ierdza, że w 
obo /ie  rządzącym  dzis.aj Polską

„D uża część tej grupy  — to lu ­
dzie II Udciziału.

W Polsce ko losa lny  udzi.il ..lu­
dzi I I  O ddzia łu" w całokształcie v,ła- 
dzy państw ow ej sjpówodował jeden  re ­
zultat p róbę .przeniesienia m etod od­
pow iednich na życ.e póhtyezne w o- 
góle ze w szysłkiem i trugięznenn k o n ­
sekw encjam i.

P ro s im y  przypom nieć h islo rję  po ­
w stania „D w ugroszów ki" p. Sadzew i- 
cza, h isto rję . u jaw nioną ostatnio na 
im ię jej — ko ru p c ja  i szantaż. P ro ­
sim y ' p rzypom nieć dzieje rożnych 
in n jc h  „jaezejek ' w ew nętrznych w róż 
nych innych s tronn ic tw ach ; wszak 
sikała ko ru p c ji jest ogromnie, szero­
k a ; k u p u je  się ludzi nietylko za 
„brzęczącą m onetę", ale rów nież za

um iał. i... Będzie się uczył razem 
z W ackiem co to  m ieszka w tym sa­
mym domu. Tam ten ma w szystkie 
książki  ̂ t

I nie mógł... Zaczął jeść : leiągła 
się zupa przez gardło.

— Józek, coś ty  taki diziś dzn 
wny ? i

Z achłysnął się. W yszedł do tego 
pana. M iał prosić o pracę.

Pan juz przyszedł — siedział W 
gabinecie.

-— Panie, ja  za robotą...
— A cóż ja  wam pom ogę — nie 

mara fabryki.
—l Może pan mnię gdzieś w ypraw i. 

Dzieci, żona... — nie mógł piówić
— Ja nic nie moigę — podał mi* 

banknot.
Zobaczył ca łą  paczkę. B ły sn ę ło  coś 

W,~T A może mi pan jaką książkę... 
Wolne podchodzi! i

Może „P otop".
w/ i znam -
w olno  otw orzył w kieszeni d W i  sprężynowy n 6 i y , b m s z e m u r u g i ,

siłą w kark. ~~ kosę' W blł ca1^
Przeżegnał się . . .

Kmicic w  „P o to p ie"  nie * 3 .

N a rozfsraw ę sprzedano  300 bilT- 
tow . W ięce j m e b y ło  m iejsc.

Dzienniki podaw ały krzyczące tv
tu ły : " -

— Krwawy ' zbir. Cyniczny zbro­
dniarz.

m nóstw o odm iennych „dóbr docze­
snych", za honory , zaszczyly, do itó- 
jeństwn...

Mówiąc dokładnie , trzelm by talk to 
slorm ułow nć: jiróbnje się  „rozbijać" 
niew ygodne dla „sanacji" stronnictw a 
i organizacje lakiem  sam em  narzę- 
łziem , jakiego używ a, ntijirzyklad. 

Łontr-w yw iad, gdy rozbija organiza- 
cję szpiegow ską obcego m ocarstw a",

P. Nowaczyński setnie sobie uży­
w a w „G A ZEC IE W A R SZ ." na jp. 
W ojciechu Stpiczyńskim. P. Stpiczyń- 
ski usunięty z „G łosu [prawdy" iprzY- 
piomina się obecnie opinji książką, 
pod ty t . : „Polska, k tó ra fidzie". Po 
pizestudjow an.u tej książki pisze N o­
waczyński :

,.Vi yszła z tego coś jakby spow iedź 
skazańca, w iaściw ie: szklanka c iep ­
łej wody, w łaściw ie: fura s ło tm .re z y  
siaua, k fórem  nikt się nie poż; w i iii

" czerw oni, ni czarni, ni biali... ty Mb 
d ru fcarz .i^P  P rzedew szystk iem  jednak 
pan  Stjpiczyński odsłon ił niebacznie 
swoje bezgraniczne nieuctw o, ingro- 
rancję, niew iedzę".

W  konkluzji p. Nowaczyński !w (ten 
sposób kończy p. S tp iczyńskiego.

 N iósł długo i witk jionieśli i
walka. Dał ,się w szystkim  uczciwym  tu 
dziom  w Polsice we z n a k i: ale też 
i konioe m a... nijaki.

Byle tytko spuściznę po  tvm  bądz' 
po bądź w yjątkowo zuchv.ałyin a zdol 
nym  k łusow niku  jiióra n.ie wzięli jesz 
l&ze gors;, .plugew si, b ru ta ln ie j,;, d ra - 
picżuiejsi... b e / talentu".

W arto nakoniee ipowtórzyć jeden 
cy tat z tej książki, przytoczony przez 
Nuwaczyńskiego:

„N asze życie jm bliezue jirzo.srcone 
iesl oszustw em , az do ostatecznej o- 
brzydliWQŚoi, aż do zupełnogo doń 
zniechęcenia obywateli, o .le jiehn ięcii 
odeń elem entów  w artościow ych, o żj~  
wrej w rażliw ości etycznej 'i hono ro ­
wej".

Koresp. warszaw ski „N A PR Z O D U ' 
przypom ina, że zaraz po nominacji p. 
W ita ł skiego premierem p isał (w1 N a­
przodzie), ; e nominacja ta jest tym-> 
czasowa, i że na stanow isko to jest

upatrzony p. M atuszewski, który ma 
przeprow adź. „do reszty" plany 
marsz. P iłsudskiego. Obecnie k o res­
pondent ten zwraca uwag™ że w iadoł 
mość ta  pokryw a się W fzupełnoścł 
z tern, co ostatn io  jitodała n,Vossiscne 
Z t g " , m ające w W arszaw ie jak  i 
inne wielkie pisma zagraniczne św ie­
tnie orjentującego się korespondenta. 
Otóż „Yossisóhe Z eitung" tw ierdzi 
(powtarzam y za N ap rzo d em ):

\  „że „koła w ojskow e" (u nas to się 
nnzywti „rząd  pułkow ników ") są n ie ­
zadow olone z p. Switalskiego z ipó- 
w odu jego bezczynności: że sam o­
dzielnie boi się 011 zrobić jak ;ś krok, 
oglądając się na dyrek tyw y z ge­
neralnego insnektoratn  n rm ji: że wsku 
tek. b raku  echa stam tąd nie wie. co 
robić, i dlalego nic n ie  robi T a 
b ierność 1 1 . Svil.il skiego — sjtowodujć 
juz wr jesieni jego u stąp ien ie  i za­
stąp ien ie  gó* !p. M atuszew skim "

N aw iązując do tych wiadom ości, ko­
respondent w arszaw ski „N aprzodu", 
p isz e :

„Że w iele się nie dzieje to rzącz . 
zrozum iała : m am y w polityce sezon 
m arlw y, a zrcszlą ze względu na P o ­
znań nie m ożna robić iaskraw yeh no- 
c.iągnieć czegoś w rodzaju  m ver'iirv  
do głów nej „rozgryw ki". A jrd  \  k 
rząd  n. Switalskiego ca łk iem  be.z—w n- 
i i 'r n ie jest. źle tylko, że jego czyn­
ność objaw ia się wT m iejscu  zu p -łn ie  
m epotrzebnem  i w ozvnaoh ca łk iem  
zbytecznych, m ianow icić na terenie 
m inisterstw u p racy  i opieki spo łecz­
nej.

Po nominale*] p. P ry s lo ra  (bylóri — 
naw iasem  mów iąc — nie w takt u rosły  
sposób lp'rzy,szln do skutku), m ów iono 
odrazu. że jego powoi nie j m  na ce ­
lu zrobianie „.czystki" w instvtueiaęJi 
jego resortu . Chodziło, rzecz nrosla. 
o K asy chorych  na 1dóre BB. msw 
Vviększv. zaś BBS. m nieiszy — od­
pow iednio do swego m niejszego zna­
czenia — apetyt

Pozatem  na m arginesie roźpiedze- 
nia zjazdu Związku Kas Ichoiryic.h Iw 
Poznaniu p isz e : „N aprzód":

- .N a  podobny k rok  nis ' bvłbv sio. 
zdobył rząd austriacki a'ni pruski.' 
P rzynajm n ie j p rzykładu  tero  rodzaju 
nigdy nie by ła . Ale to b y ł. rzari za­
borcze... T eraz  zaś żyjem y w N iepod- 
ległoik;.. To co innego...".

MILJON LIRÓW DLA PAPIEŻA.
MEDJOLAN, 14. 6. (AW). Według 

Hadeszłych tu wiadomości ze  Stanów 
Zjednoczonych Ąmerijlk* Póln. zmarły 
niedawne filantrop amerukański Mallo- 
ney zapisał papieżowi do jego dyspo­
zycji 1 miljon lirew.

Ben. nndrze] ualica - flantyp5n^twownBn!‘J
wedle cpfnji policji w Janowie

WARSZAWA, 13. 6. (tel wł.). Po­
pularny na Podhalu gen. Andrzej Ga­
lica, komendant DOK. w Przemyślu, 
kandydował w swoim czasie do Sejmu 
z nsty BB i zdobjł m andat poselski, 
z którego zrezygnował na rzecz na­
stępnego kandydata.

Tenże A. Galica sympatyzował w

mlociośio z puchem roDotniczum, czerni 
dał wyraz w szhice scenicznej p. t 
„Robęt-t Szpom".

Eonoszą nam z Janowa, że policj, 
t irntejszd zabroniła TUR-owi wi sta 
wienia powyższej sztuki G a ja ,, gdy 
według oninji policji utwór tan zawiei, 
treść antypaństwową.
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Nieprawdopodobna nominacja.
Jak isię dow iadujem y, w m inistr. 

Pracy zapadła już decyzja co db 
zmiany na stanow isku dyrektora U- 
rzędiu Ubezpieczeń we Lwowie.

M ianowicie, dotychczasowy dyrek­
to r dr. Szkodziński, ma pcjść m bez­
term inow y urlop, a na jego m iejsce 
m iała zostać podpisana już nom ina­
cja, znanego na bruku lwowskim  ;p. 
Jana Ochmana.

BERLIN, 14. 6. (PAT..). P rzed­
wczoraj wieczorem przybyła do Ber­
lina wycieczka około 30 pań 'z An- 
g lji, celem wzięcia udziału JWt 'mi-ę  ̂
dzynarodowym  kongresie kobiecym 
rozpioczynającym się w Berlinie w 
poniedziałek. Gdy panie po opuszcze-

LONDYN, 14. 6. (PA T .). A gen­
cja Reutera donosi zgodnie z te le ­
gramam i otrzym a nem. przez tutejsze 
dzienniki z Pekinu, że Wojska s o ­
wieckie wkroczyły do M ongolji w 
W odwecie za niedaw ne najście na 
konsulat sowiecki w C harbm ie i a- 
resztow ania przez Chińczyków urzę­
dników konsulatu sow ieckiego. D o­
wódca w ojsk mandżurskich Czang 
Tsuo N iang utrzym uje, że uda jnu 
się powstrzym ać pochód1 odldjziałów 
sowieckich, ale rząd nańkiński sk ła­
nia się do podjęcia kroków ;dyplo- 
n»atycznych. M ówią, źe rząd1 sow iec­
ki będzie dążył db zajęcia zew nętrz­
nej iM ongolji, u tw orzenia z mej nie­
zależnej republiki i w łączenia db u- 
gólnego Związku sowieckiego. Nato-. 
m iast w ojska sowieckie okupowałyby 
Morrgolję w ew nętrzną aż do czasu

NOW Y WYSOKI KOMISARZ LIGI N.
W  GDAŃSKU

GDAŃSK, 14. 6. (AWj. Dotychczasc- 
wyi Wjjiolki Komisarz Ligi Nar. w 
Gdańsku p. Van Hapimel dnia 21. bm. 
oddaje urzędowanie ;sw*mu nąstępcy 
markizowi Gravin[e.

STBEJK S70FE R Ó W  W  BIAŁYM­
STOKU.

BIAŁYSTOK, 14. 6. (AW). SCej« 
szofdróW międzymiastowych linji auto­
busowych rozszerzył się również na 
linje Bialustok-Ko-ycin, Białiystok-Su-
wola i Białystok-Supiraśl.

—o —

Aczkolwiek wiadom ość tę o trzym a­
liśmy z bardzo autorytetyw nego źró- 
ciła, nie. chcemy przypuścić, przez jej 
potw orność, ażeby ona odpow iadała 
prawozie. Nom inacja ta, gdyby rze­
czywiście miała nastąpić, by łaby  4rw|a- 
żana za prowokację i policzek {wy­
mierzony dla Wszystkich uczciwych, w 
ubezpieczeniach społecznych piacują- 
cych, ludzi.

niu wagonu zebrały się na peronie, 
okazało się„. że jedna z uczestniczek 
wycieczki jż niknęła bez śladu. Bagaż 
i paszport pozostały w pociągu. P o ­
szukiwania za zaginioną nie dały do­
tychczas żadnego rezultatu.

—o —

otrzym ania odszkodowań od  Chin. Je­
żeli zatarg potoczy się w tym kie­
runku możliwa jes t in terw encja Ja ­
po nji

OLD ORCHARD, 14. 6. Lotnicy fean- 
ębscy Loti, Assolant i Lefevre, którzy 
dziś -ozpoczęli na samolocie „Żółty 
Ptdk“ lot transatlantycki 

tu ani tjjkańskiego wjprz«ża Atlan ­
tyku

Old Onchard do Paryża, wysiali depe­
szę drogą iskrową, że lot odbywa się 
pomyślnie w  wapunkach sprzyjających.

Stapt „Żółtego Ptaka" nastąpił w o- 
becnosci 20 tysięcy! widzów. Rozpo­
częcie lotu postanowiono ubiegłej nocy 
po nadejściu komunikatu1 nowojorskiej 
stacji m eLopclogiczre, stwierdza;ącego.,1 
ze cały Atlantyk wolny jest od bu-z i 
w  [pfrzeważnej części drogi lotnicy Uczyć 
mogą na wiatr sprzyjftący Irtowi.

„Żółty Ptak", jednopłatowiec, rdloto- 
wany przez  Assolantu i Lefevre‘a — 
wzn'ó.sl ,się w powietrze W 1 idealnym 
starcie

Przed sLartem Żółtego Ptaka" lotnik 
Assolant (pożegna! się z zoną, którą po­
ślubi! zaledwie pztery dni temu 

„Żółty. Ptak" zabrał 1100 balonów 
benzyny, ,co wystarcza

na oab;c*e 35-goizinnego lotu. 
Ponieważ „Żolty Ptak" i „Zielona 

Błyskawica" nie lecą jeanocześnie, lot-

Nowj mmi m. Lwowa ?
WARSZAW/T, 14. 6. (A.) „P rze­

gląd  W ieczorny" zaprzecza kategory­
cznie nieprawdziwym  pogłoskom  o 
mających w kiótce nastąpić zmianach 
na stanowiskach wojewody lw ow skie­
go i starosty  grodzkiego we Lwo* 
wie. N atom iast komisarz rządu p. o. 
prezydenta m iasta Lwowa, dr. nż. 
O tto  Nadtolski, k tóry  przed kilku ty ­
godniam i, jeszcze przed wypadkami 
lowskimi, prosił o zw olnienie ze 
swego stanowiska, praw dopodobnie 
ustąpi.

W  d. c. inform ują nas, w związku 
z pogłoskam i o przesunięciach p e r­
sonalnych na kierowniczych stanow i­
skach w Polic]' Państw , we Lwowie, 
że wszelkie kom binacje personalne w 
tej spraw ie lansow ane przez niektóre 
dzienniki w arszaw skie są bezpodstaw ­
ne, albowiem  dochodzenia, które jak 
zwykle po każdem  większem w ystą­
pieniu policji norm alnie sję odbyw a­
ją  w spraw ie ostatnich wypadków  
we Lwowie toczą się W d. c., a w szel­
kie w n.oski w tym kierunku i p o ­
głoski są narazie bezpodstaw ne.

*

W edług otrzymanych przez nas 
wiadomości komisarzem m. Lwowa, 
\\ m iejsce prof. N adolskiego ma być 
m ianowany wice-jprezyrient m. Kra­
kowa, W ito ld  O strow ski.

I njjcfyi francuscy] zmienili Rasę swego lotu 
o tyle, że biegnie ona obecnie p-zez 
Cap Sabie w Nowej Szkocji w kie uńku 
południowo-wsenodnim, a następnie 
skieruje się iprzez St. Nazaire ną wy­
brzeżu hancuskiem do Paryża.

N. JORK, 14. 6. (Pat.). Statek „W y- 
theille" doniósł, źe  widżjał samolot 
„Żolty Ptak", na któąjlffl lotnicy fran­
cuscy dokonywają przelotu z Ameryki 
do Europy, wczoraj o godz.me 22'45 
óod 41 st. 9‘ szerokości północnej i 
49 st. 40‘ długości zachodniej. Lot od­
bywa się normalnie.

Nielegalny pasażer.
PORTLAND, 14. 6. (Pal ). Z Ro- 

chambeare donoszą, że  o godz. 3 we­
dług czasu amerykańskiego samolot 
„Żółty Ptak" wyklął radjoacpeszę, do­
noszącą, iż z powodu znacznego zu­
życia benzyny skierował się ku Azorom 
od spony Portugalji. jest rzeczą możli­
wą, że to znaczne zużycie benzyny, 
spowodowane zostało obecnością, na 
pokiadz.e samolotu pewnego chłopca, 
który ukrył się tam, pragnąc wziąć u- 
dział w  locie

—o —

Tajemnicze zaginięcie delegatki
na m iędzynarodowy Kongres kobiecy.

Wojna sow*ecko-chmska?
Wojska sowieckie w k ro czyły  do Chin.

ot przez  Atlantyk
odbywa sio normalnie.
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Sensacyjny zwrot w prasie 
Jakubowskiego.

Oskarżony Ntgcits przyznał sl; da murdzrslisa ?
NEU STRELITZ, 14. 6. (PA T.). 

W śród .niebywałego napięcia i przy 
szczelnie w ypełnionej sali rozpoczęła 
się rozpraw a, której punktem  kulm i­
nacyjnym była mowa przedstawiciela 
pow ództw a cyw ilnego adw okata ber­
lińskiego Branta, który  w obecnym 
procesie w ystępuje jako rzecznik ro ­
dziców js traconego.

Obraz, — mówił dr. Brant, — 
jak i roztoczył się przeu sądem  w 
obecnym nrocesie jest zarów no miaż­
dżący jak i zawstydzający.. Rozpra­
wa bowiem odsłoniiła cały upadek 
m oralny i niebyw ałą tępotę uczuć 
oskarżonych. Uczucie w stydu po tęgu­
je się jeszcze bardziej, gdy się zw a­
ży, że oskarżeni m ają na sumieniu 
poza zamordow aniem m ałoletniego 
Ewalda, również gw ałtow ną śmierć 
niewinnego Jakubow skiego. Dziwnem 
jest też, mówił Brant, że zgóry już 
zakomunikowano oskarżonemu A ugu­
sto wi Negensowi, .ż wyrok śmierci 
nie zostanie na nim wykonany. Za-i 
gnębiająCy i zawst}dzaj.ący był rów ­
nież sposób traktow ania całej spra- 
-wy przez organa urzędowe bezpo­
średnio po wykryciu m orderstw a. — 
P rokurator M m ler pow ierzył śledz­
tw o w itjskiem u żandarm owi nie m a­
jącemu najm niejszego doświadczenia 
w dziedzinie krym inalistyki. W szel­
kie ślady przem awiające za niew in­
nością Jakubow skiego były zaciera­
ne W yrok śmierci opiera się na b łęd ­
nych dochodzeniach i na n iew ystar­
czającym dowodzę prawdy. Śwacfków, 
których zeznania m ogły w ypaść na k o ­
rzyść Jakubow skiego usuw ano od 
przesłuchania. Potw orność tragedji 
Jakubow skiego streszcza się w tern, 
ze na podstaw ie takich w łaśnie dó j 
wtodów poszlak, m usiał on być s t r a ­
cony. Błędy w przewodzie sądowym  
są możliwe, ale nie należy pom ijać 
aktu, że wyrok na Jakubow skiego 
' i praktycznie wykonany i to w ła- 

**lle jest w iną obciążającą sumienie 
lnistra sprawiedliw ości Kustaetta. 
m istei iv ustaett podcza srozpatry-

tPczył s?edat iu. °  u łaskaw i^nie ° g ra“
la E U e g o l a l e S e ^  ‘‘"P0™  
wanie się nam-. wierszy Zachom 

V naap.rokuratora M ullera — 
w zD Udziło  uczucie

wierna wykrycia istotnych winowai- 
cow. których mimo przyznania sR 
krzywoprzysięstw a wypuścił na w ol­
ność. Jako zastępca rodziny straco­
nego dr. Brant uważa, że rozpraw a

obecna może mieć sens tylko jwówj 
czas, 'gdy doprowadzi do ustalenia, 
czy Jakubowski był w inien ez;yi też 
nie. Przem ówienie swe zakończył dr. 
Brant apeiem  do oskarżonycn, aby 
pam iętał1' o stracie robotnika p op  
skiego i aby wrócili zmarł cmii; s'p o 
kój przez przyznanie się do całej., 
sprawy. Pod w pływ em  apelu pow tó­

rzonego przez przewodniczącego o- 
skarżona K ellerowa wśród wybuchu 
płaczu w yznaje, że pasto r A hler (o* 
świadczył, iż Nogens F rits przyznał 
się do zam ordowania m ałoletniego 
Ewalda. W obec tego niespodziew a­
nego zw rotu w zeznaniach Kellero- 
wiej fsądi postanow ił w ipsanttiej 'chwili 
zawezwTać jeszcze pastora A hlera na 
świadka. ,

NEU  STREL1TZ, 14. 6. (AW .) W< 
drugim  procesie rehabilitacyjnym  śp. 
Jakubow skiego w 'dn. 15 om p rze­
wodniczący sądu udzieli oskarżonym 
ostatniego słow a. W yrok ogłoszony 
będzie wr poniedziałek w południe.

Instytut dla fizjoiogji pracy
wybudowany obecnie w Dortmundzie

Szczegóły masaupy posterunku rpancusbiegs
w Mstrokko.

RA BAT H, 14. 6. (PA Tj). Przed 
dwom a dniami w M arokku zaszddi na­
stępujący wypadek. Dowódca poste­
runku w Ait Yacoub (wysłał pddziały 
tubylcze i w ojska regularne Iw celu 
napraw y zerwanej linji telefonicznej 
łączącej posterunek z miejscowością 
El Bordz. O ddziały tubelcze, które 
zostały zaatakowane i poniosły s tra ­
ty odłączyły Się od w ojsk reg u la r­
nych i (powróciły na posterunek, na-' 
tom iast w ojska regularne posuwając 
się naprzód wpadły w  'zasadzkę. W e­
dług komunikatu m inisterstw a w ojny 
straty  poniesione przez oddziały fran- 
cuskiejapod El Bordś (w (Marokku, 
wynoszą 81 zabitych i 38 pannych 
Na m iejsce walki 'wysłano bezzw ło­
cznie posiłki. Dowódca w o jsl fran­
cuskich ma nadzieję uw olnienia po 
sterunku francuskiego* otoczonego 
przez wrogów . Trzy eskadry sam olo­
tów obrzuciły bombami powstańców ,

którzy (zwrócili się w kierunku m iej­
scowości Targuist.

—o—

DaCsze walki z  powsCan- 
caml.

PARYŻ, 14. 6. (PA T .). Z Rabatu
donoszą, że pow stańcy zaatakowali 
gw ałtow nie wczoraj rano posterunek 
Ait Yaooub, chcąc zdlobyć go tego 
samego dnia. Sam oloty francuskie 
wzięły czynny udział w obronie rzu­
cając przeszło 60 borno. Akcja ta 'do­
prow adziła do uwolnienia oblęganej 
grupy. W ojska francuskie zaatakow a­
ły następnie  powstańców , z pośród 
których 35 poległo a 6 dostało  się 
do niewoli. W  sytuacji zaszła 'zna­
czna popraw a.

\
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Lwowska Organ. Młodzieży T. II. R. i Zw. Niez. Młodzieży Sotjal.
urządza w niedzielę dnia 16 bm. o godz. iO‘30 w sali 
„Ogniska" Związku Drukarzy przy ul. Piekarskiej 18.

W I E L K Ą  A K A D E M J Ę
w pięcioletnią rocznicę

Uodza proletariatu  włoskiego Tow. biacouio lhdtteoti'ego,
zamordowanego w bestjalstki sposób przez zbirów faszystowskich.

Na program Akademji złożą się: przemówienie tow. M. Hankiewicza, produkcje 
orkiestry Lw. Tow. Ykc. Browarów, tria smyczkowego i inscenizacja „B ,oży“

Żeromskiego (Scena w ochranie).
Towarzysze i Towarzyszki, przez masowy udz.ał manifestujcie Wasz nołd 

dla Wielkiego Oskarżyciela faszyzmu I

Dzieciństwo i młodość Mac Donalda
O pow iada o tem M acdonald w je- 

dnem z pism londyńskich co nastę ­
puj*. :

„U rodziłem  się w Lossiem outh, w 
m ałej wios,ce północno- wschodniej 
Szkocji. W ieś liczyła 2.000 m ieszkań­
ców ; część z nich była rybakam i, 
część rolnikam i. Ja pochodziłem z 
rolników. Okolica m iała w iele lasów 
po których można było uganiać, 
\vspam are skały, w śród1 których od ­
byw ały się zabaw y „\v chow anego". 
Należałem  w tedy, jak m się zdaje 
do najgorszych „nicponiów ". Ale od 
wczesnej młodości interesow ałem  się 
polityką. T a część Szkocji, w k tó ­
rej się urodziłem  była radykalna, 
dtich demokratyczny by ł więc w nas 
niejako wkorzeniony

Po ukończeniu nauki szkolnej m u­
siałem  og lądnąć się za zarobkiem, a- 
by  mięć z czegu 'żyć. Rozpocząłem 
od pracy na roli Zajęcie rolnika po­
dobało  mi się niezm iernie ; chodziłem 
za (pługiem i czułem ,się szczęśliwy 
Ponieważ jednak mój nauczyciel do ■ 
patryw ał się w e innie większych żdolĄ 
ności, zabrał mnie z ron  nopow rót 
do szkoły, gdzie pom agałem  mu przy 
nauczaniu, przysposabiając się dó za­
w odu nauczycielskiego."

Ale nie ten zawód był dla niego 
przeznaczony. O trzym ał posadę p ry ­
w atnego sekretarza w Bristolu, tam 
jediiak nie czuł się dobrze i w ybrał 
się db londynu .

„D nie całe schodziły mi na poszui 
kiwaniu pracy, gdyż przybywszy do 
stolicy, byłem  bez grosza M oją (pier­
w szą posadą było stanow isko pisarza 
adresów z płacą 26 złotych tygodnio­
wo. Później udało  mi isię uzyskać 
m iejsce pisarza w pewnym domu to ­
w arow ym  z pensją  90 fc.1. tygodniowo.. 
7  tego żyłem , opłacałem  wykłady, 
którym  przysłuchiw ałem  się na uni­
w ersytecie i w innych instytucjach, 
oraz pom agałem  matce. Prow adziłem  
jak najskrom niejszy tryb życia; po­
nieważ kawa i herbata  by ły  dla mnie

za drogie, przyszedłem  dlo przekona­
nia, że ich m iejsce zastąpić może g o ­
rąca woda, która naw et sm akuje, je ­
śli się człowiek do niej przyzwyczai.

Po pewnym  czasie podwyższono mi 
pensję, a niebawem  jeden z imoich 
przyjaciół dał mi zatrudnienie w  
s\vem laboratorjum  przy chemikal-

W  przyszłypi tygodniu polska klasa 
robotnicza przyjmować będzie swoich 
serdecznych przyjaciół, wodzów prole­
tariatu angielskiego, francuskiego, nie­
mieckiego, belgijskiego i łotewskiego. 
Przywódcy robotniczym którzy zjadą do 
Polski, to czołowe postacie międzyna­
rodowego ypchu robotniczego, to lde- 
ow 1' kierownicy Międzynarodówki Ro­
botniczej.

Przyjazd tak .rnilpph gości —  to nie 
jakaś konwencjonalna wizyta dyplo­
matów, którzy, prawią sobie naw'za- 
jem grzeczności, ale wyraz międzyna­
rodowego braterstwa narouóWi, to po­
zdrowienie, jak e proletariat międzyna­
rodowy przez usta swoich wodzów 
przesyła P. P. S., reprezentantce Ro­
botniczej Polski. Towarzysze z Mię­
dzynarodówki znają wartość organiza- 
pyjtią i m oralną P P. S., wiedzą do­
brze, że ona stanowi w Polsce jedyną  
siłę, która odeprze zwycięsko ataki re­
akcji. Jakżf śmiesznein okazują się za­
pewnienia B. B. S. o jego deowem 
pokrewieństwem z Międzynarodówką, 
dc (której chcieliby panowie fraki wstą­
pić! Zdają sobie sprawę przywódcy za­
granicznych ipartji socjalistycznych, że 
B. B. S. to mizepna grupa, która nikogo 
nie reprezentuje a która jest jedynie 
próbą rozbić a zwartych i jednolitych 
szeregów klasy robotniczej.

Jest jeszcze jeden moment, któ,ry na­
daje wybitne znaczenie wycieczce na­
szych zagranicznycn przyjaciół; a to 
po przez granige, po przez konszachty

| jach. M ogłem  teraz porzucić swą p o ­
sadę, a m ając dużo wolnego czasu 
pośw ięciłem  go w zupełności nauce. 
StUćjowałem dzień i noc, co Areszcie 
w yczerpało mój organizm' i zapadłem  
w chorobę. Skoro przyszedłem  do 
zuroww, trzeba było na nowo szukać 
pracy. Pierw szy sekretarz liberlane- 
go kluba nacjonalnego (powiedział mi, 
że Thom as l.ough poszukuje sekreta- 
tarza. .W braku czego innego przy ją­
łem tę posadą, choć nie odjjoowiaaała 
mi wcale.

U Longha w ytrw ałem  cztery lata, 
a odszedłem  od niego hop ,ero  w ten­
czas, kiedy miałem pew ne dane, ze 
potrafię wyżyć z dziennikarstw a Już 
za przybyciem  do Londynu wstąpiłem  
do p artji socjalistycznej, choć w ów ­
czas była jeszcze bardżo słaba. W  
Stowarzyszeniu Fabjonów  poznałem 
Bernarda Shawa, który w tedy nie 
m u ł jeszcze żadnego ro z g ło su ; do­
wcipy, które umieszczał w jednam  ?. 
pism, uchodziły powszecrmie za kiep­
skie...

Tam  dopiero M aedonakr znalazł się 
na w łasciwem  dla siebie m iejscu i tli 
jego  energja i zdolności znalazły p o ­
le do pełnego  rozwoju.

—o—

i zbrojenia reakcji europejskiej, klasa 
robotnicza różnych krajów podaje sobie 
dłoń do wspólnej walki.

Serdecznie powita proletariat Polski 
tow. Cyispiena wodza niemieckich ro­
botników, dając tern wi ąz, że prole­
tariat (polski i niemiecki wbrew judze­
ni om riącionahstow dojdzie dó zgod­
nego ipor.ozuąiienia i że do wojny nie 
dopuści! W śród gośc: obok Vander- 
velde‘a, znanego wodza belgijskich so­
cjalistów, (przybędzie i tcw. Cramp, re­
prezentant Labour Party, tego stron­
nictwa, któye dziś w Anglji imjeniem 
klasy robotniczej objęło rządy.

Przyjazd wybitnych scc.alistow będzie 
dla proletariatu polskiego pobudką do 
nieugiętej walki o Socjal,styczną Pol­
skę, będzie potężną manifestacją Mię­
dzynarodówki Robotniczej z hasłami i 
działalnością P. P. S . !

W niedzielę, ania 16. b. m.

Zgromadzenia
na LEWiiAIDoWCE,

o godz. 10-tej przedpoł. na dziedzińcu 
Straży Pożarnej.

Na KLEPflJtOWlE,
o godz 10-tcj przedpoi w sali Sokoła. 

Uprasza się o liczne przybycie.
O. K. R. P. P. S. Lwów.

Pozdrowienie tniodzyporodowsijo proletariatu.
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Na marginesie.
Bioyusławieni ludzie doopej woli

Z lndji przybył do Europy* r.owy 
prorok, który głosi św iatu pokoj, a 
w ojnę w szystkim  wojnom . Jest to zna 
haiadża Jai Prithoi BahadU'- Snigh 
z Nepalyj który założył „Klub ludz­
kości" i objeżdża Indje i Europę, 
chcąc zapomoeą w ykładów  zyskiwać 
sobie zwolenników i uczniów. Rabin- 
a ra ra th  Tagore, który propaguje po­
dobne idee, jest członkiem honoro­
wym tego klubu. . ■

Gość ten zawitał także oo Berlina, 
gdzie urządził wykład. Publiczność 
stanow iły  — jak nisze „Y orw arts"  
-  w -większości kobiety bez zajęcia i 
starsi, poważni panow ie .-

Hinduski m aharadża, ubrany jest 
po europejski i jest bardzo eleganc­
ki. W wykładzie swym podkreślił, 
że w ojna jest straszliwym  nieszczę­
ściem (widocznie przedtem  nikt o  
tern nie w iedział), a każda [wojna 
wybucha jedynie w skutek głupoty! 
ludzkiej. W szyscy ludzie muszą być 
dobrej woli, i m iłow ać jsię wzajem*' 
nie. P a itje  polityczne ponoszą w ieli 
ką w spółw inę w szerzeniu powsze-! 
chnej, wzajem nej nienawiści naro­
dów.

Biedny maharadża. Przychodzi na­
wracać, a gada do lampy... Szero­
kie masy w iedzą, co to  Wojna i nie 
chcą wojny. A św iat kapitału , k to-’ 
ry wojny potrzebuje, nie chce słuchać 
kaznodzieji z lndji. ustró j kap i­
talistyczny zniknie z w idow ni świata 
nie trzeba będzie proroków  az z In- 
dji, ażeby w ojna w ojnie odniosła 
skutek.

Pried zawarciem „pokujd kościelnego44 w Meksyku.

W  Meksyku toczą się rokowania między- rządem, a przedstawicNGmi ko­
ścioła katolickiego w sprawie załagodzenia od kilku lat trwającego konfliktu 
Rycina nasza przedstawia prezydenta Meksyku- Portesa Gila (na prawo) i 
dwóch Biskupów' meksykańskich, upełnomocnionych przez papieża do roko­

wań.

Ksiądz -  jtrkiego szukać trzeaa aż w Ameryce
W  zagłębiach Pensylwanii, w  miej­

scowości Ben-Ale,y\ ii.e, objętej st aj- 
kiem górników, znalazł się śmiały czło 
wiek,- który odważy! się stanąć po 
stronie strajkujących pircciw  magnatom 
kopalnianym i poprerająpylm ich w ła­
dzom stanowym. Był nim ks. Sk-ak. 
proboszcz niewidkjej parafji w osadzie 
gó niczej. Odważy! się on nawoływać

Anty sowiecki wiec w  Paryżu.
PARYŻ. (Ceps.) W tych dniach 

odbył się w Paryżu Wielki rosyjskoj 
francuski wiec protestacyjny prze-) 
ciwko straceniu w M oskwie inżynie- 
rów Pałczyńskiego, v-on Mekka i 
W ieliczko. W iec zorganizow any zo­
stał przez rosyjskie ko ła  dem okraty­
czne, ze znaną „Banką rosyjskiej re ­
w olucji" — Breszko- Breszkowską, 
Mil-ukowem i Jurenjew em  na czele.

breszko- Breszkowską, z powody 
-lu io b y , nie m ogła być na wiecu o- 

j  czego przysła ła na ręce 
z irvhl 4cegc list, który został
p is z f  W  liś< ie tym
,,Z ebrali, ™  następu je :
w spólnie potępić n r z e i r  ?**w ir? i Prz-estępstw a, jakie
u s  awiczcne rozdzierają olbrzym i krai
z jego niezliczoną lu d n o śc i/  _  , !  
szą ojczyznę R osję". ą

Prezes francuskiej Ligi p4.aw 
człow ieka i obyw atela, W iktor Ba* 
che ośw iadczył, że „Liga pragnąca 
być sumieniem demokracji potępia je ­
dnakowo stracenia białych i czerw i- 
nych N ie mieszamy faszyzmu; z bol-

szew izm em , Ideał bolszew icki je s t 
w zn iosły  i szlachetny. A le je s t  pn 
źle po jm ow any  i zbrodniczo pśąli- 
zow any. R ozstrzelan ie  trzech (inży­
n ie ró w ) je s t  nie cło zrozum ienia  i 
nie do p rzebaczen ia" .

Socjalista francuski, poseł M outet, 
który przem aw iał po socjaliście ro ­
syjskim , A ksentjew ie, .oświadczył, 
między innemi, że następują czasa­
mi w życiu clrwile, kiedy milczeć nie 
można, nie wolno. M outet należy io 
lewego skrzydła francuskiego ruchu 
socjalistycznego i wierzy w odrodze­
nie p ro letarjatu , jako zbawcy ludz­
kości. Ale to, co w imieniu prole- 
tarjaiu; dzieje się w Rosji, w strzy­
muje zwycięski pochód klasy robo 
tniczej.

W iec, po wysłuchaniu szeregu 
przem ówień przyjął rezolucję, p ro ­
testu jącą przeciwko ostatnim  ak­
tom krwawego terroru  w Rosji, i 
przez pow stanie uczcił pamięć stra* 
conych bez wyroku sądow ego inży­
nierów  rosyjskich.

z ambony do wytrwania W strejku i 
do popierania strejkujących, stawiając 
poa pręgierz onyańe rzemiosło łami- 
strejków.

Pewnego pazU zjawił się ■ u księdza 
Skraka, sup-erintendent kopalni, w  a- 
syście jednego z uzbrojonych drabów  i 
starał się go nakłonić do zmiany sta­
nowiska i do namawiania gó,ąnjhów 
do pow-otu ao  pracy. Obiecywano za 
to księdzu nowy automobil w  prezen­
cie, dodanie kaw ała ziemi do szkoły, 
jako plac zabawowy, oraz zaopatryw a­
nie plebanji w bezpłatny węgie1 i św ia­
tło ekkEyczne. Ksiądz wysłuchał spo­
kojnie teji oferty-, uśmiał się i odwrócił 
plecam* do kusicieli.

W  rezultacie odcięto mu teyo samego 
dnia wodę i światło elektryczne, oraz 
zaorano plac, który dotąd1 służył na 
zabawy dla dzieci szkolnych. Nie dość 
na tem : pewnego pięknego poranka wy 
buchł tajemniczy poża- w  kościele. Po­
żar spowodował straty około 11.000 
dolarów. Przyczyna tego „tajemnicze­
g o ' pożaru nie została narazie wyja­
śniona, iccz jej się me trudno domy­
śleć.

Gdyby; u nas w  k-aju kler szedł śla­
dami te g o  księdza z Ameryki, jakże
inaczej odnosiłaby się, do niego klasa 
pracująca, jakże inaczej przyjmowałaby 
słowa, głoszone z am bony!

Robotnicy!
popierajcie Wasze pismo
„Dziennik Ludowy"
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta1).

Ebstpóiflhl w „iia fc iB "  a FBduhcjfi.
W ostatnich czasach zredukowano 

w w arsztatach kilkudziesięciu robot­
ników. Obecnie od  tygodnia w w ar­
sztatach „N afta“  pracują robotnicy 
rodziennie po 2 godziny nadliczbowo. 
Tak, w św ietle faktów , przedstaw ia­
ją  się argumenty przem ysłowców1, że 
redukują rzekomo z powodu nadm ia­
ru robotników . Co to ża nadm iar, k ie­
dy dla wykonania koniecznych prac 
przedłuża się robotnikom  czas p ra­
wie o 2 godziny.

W zywam y robotn do bezwzględ­
nego bojkotu  ekstrów ek, bowiem  pra­
cowanie w nadliczbowych godzinach 
je s t zbrodnią wobec bezrobotnych i 
ustaw y o 8-godzinnym czasie pracy.

Jeszcze p stosuKach w  „Nafcie11.
W w arsztatach „N afta“  wypadki 

przy pracy są na porządku ‘dziennym. 
Że nie wie o nich bliżej opm ja p u ­
bliczna, można to zawdzięczać pew ­
nym osobnikom , którzy zamiast za­
pobiegać wypadkom, stara ją  się tłu ­
mić samą w iadom ość o wypadkach

O tej spraw ie napiszemy jeszczć j 
szczegółowo. W  tej chwili chodzi 
nam o co innego. i

Czy kierow nictwo zna przepisy sa­
nitarne ?

Jeśli tak to karygodny je s t brak' 
w aty, opatrunków , jodyny itd. Jeśli 
nie zna, to może ktoś kom petentny, 
raczy pouczyć kierow nictw o, jakie 
środki sanitarne winne znajdować się 
wr Warsztacie. i

ShłaKdhi na sireiknlasycii
złdzone W redakcji Lud.“ :

Wojnazowicz Stanisław zł. 1.50.
Składam na fundusz strejkowy 4 zł. 

i wzywani do złożenia odpowiednich 
kwot ttciw.: BałUka Bronisława, So- 
bińskiego Jana, Pękala F-anciszka i 
Skj-zętę Andrzeja.

Ht luch Stanisiaw.
Składam na fundusz stroikowy 5 zł. 

i wzywam do złozen.a odpowiednich 
kw ot ttow. Jaiidzia Tomasza, Mroczka 
Tadeusza, Mazura Marcina, W iśniew­
skiego Jana, Tomaszewskiego Mmołaja 
(wszyscy z piekarni spółdzielczej) oraz 
Zadrożnego W ład ,' Miśkę Jana, Fogla 
Smilko, Piekarniaka Kluska, Palczew- 
skiego Mariana, Sierżengę Stanisł. (z 
piekarni p. Morskiego).

Glen Jan (sp ó łd z ie ln ia ),
Nowak Jan złożył 2 zl
Składamy na fundusz strajkowy 5 zł. 

i wzywamy do złożenia odpowiednich

kw ot 'ttow .: Dubiela Jana, Długosza, 
Laskosia Tomasza i Szymczyszyna.

M k -m o  Jakub, Marecki 
Szymon. Bąran Józek

Sktaaam na fundhsz strejkowy 4 zł. 
i wzywam do złożenia odpowiednich 
kw ot całą sekcję „Fotogen Karpacki", 
X. XII.

- Piktił Aleksander.
Składam na fundusz strejkowy 5 zł. 

i wzywam do złożenia odpow .ednich 
kwrot ttow  : członków Za-ządu Od­
działu metalowców i komisji rewizyjnej 
w Bitkowie.

Zbor.lk Antoni.
Na fundusz strejkowy złożyły sekc>:

„Synge" (zebrane przez tow. Lipkę 
Władysława) 98 zł. 80 y r . ; „Robert" 
(zebrane prz#z tow. Struga Marjana) 
38 zł. 50 pr., „Goldman (zebrane 
pfzez town W ojtowicza Konstantego) 
73 zł.

Razem 210.30
W  red. złoż. 35.50 
Razem 245.80

Z p-zeniesiinia 2052.77 
Ogółem zeb-ano 2298.57

W  dniu wczorajszym wypłacono 
w szystkim  strejkującym w kopalni Zda­
now icza zapomogę, Każdemu w w yso­
kości 100 zł. —  Razem w kwocie 
2.100 zł.

Pozostaje zatem jeszcze 198 zl. 57 
g-. na dalsze zapomogi.

Listy składek będą w dalszym ciągu 
wpływać.

Wiadomości ze Stanisławowa,
(Telef. od nasz. korespondenta).

Awanse.
ZDliża się nowoli lecz bezwzględnie 

lipiec —  ów miesjąc pełen zawodnych 
nadzreji dla pracowników państw o­
wych. W  lipcu bowiem —  jak po­
wszechnie wiadomo —  otrzymują oni 
awanse. Każdy z tysiąca pracowników 
z nkckfrpliwośrją wygląda ljpca, kry­
jąc’ w głębi serca radosne nadzie,e, że 
■przecież m or* w lipcu tym uzyska on 
to, ico mu się słusznie od kilku lat na­
leży. Jedynie ppapowmoy kolejowi nie 
mają wielkich nadziej na awanse. Już 
sam fakt, że w najbliższym czasie ma 
stracić jprscę i zarobek około 300 lu­
dzi, jest dostatecznym dowodem, że na 
awanse liczyć nietyzeba. A owe nie­
liczne awanse otrzymują, z pewnością 
tylko pi, którzy cieszą się specjalnemi 
łaskami władz administracyjnych lub 
mają krewnych w Dyrekcji.

— o—

& E jk i harciarzy-aszustaw
g rasują  na linjach kole jow ych

Poprzednio przez dłhgi czas, we 
wszystkich pociągach pasażerskich, —- 
kursujących na linjach stanisł. dyt. kol. 
grasowały sza.ki karciarzy-oszustów, 
którzy swą sprytną grą w t. zw. „trzy 
karty", wyłudzali pieniądze od! naszych 
Kmiotków. Dopic-o na skutćk energicz­
nej akcji p-zedsięwzięt#j przez Pod- 
komisarjat kolejowy P. P. w  Stanisła­
wowie pod Kierownictwem p. Bębenka 
udało się szajkę tę zlikwidować Ale 
zato oszuści ci uprawiają tę grę z po­
dwójną energją na dalszych, odleglej­
szych odcinkach kolejowych. W skaza­
ną jrzeczą byłoby, ażeby i inne po­
sterunki P. P. na prowincji poszły w 
ślady tut. Podkomisarjatu i przyczyniły

sie ao zupełnego zlikwidowania tej 
plagi podróżnych.

— o—

Hroniha Stanisłswowska.
Z KAPY M IE JSK IE J. Dn. U . b. m.

odbyło się posiedzenie R asy  M iejskiej pod1 
przew odnictw em  p. Chowańca. — R ada u - 
ch w aliła zniżyć podatek od biletów  k ino­
wych do 20 proc. (dotychczas 35. proc.) w 
czasie do dn ia  31. sierpn ia

Ze względu na utw orzenie w miejsce 
jednego — dw óch U rzędów  |)odntków i o- 
p ła l skarbow ych w ybrano 2 kom isje zas- 
punkow e do sp raw  podatk i1 ■tióchocfowego

taik: 1 |k'°m : Jasieisk i, YYeidenlekl, Zust.: 
K ram ari,zyk i dr. Salz: Fł kon i.. Ziinine.r- 
m anii, H orow itz, z a s t.: Manik i Vogel.

W dalszym  piągu uchw alono nutom obi- 
lizację środków  lokom ocji dla ce łńw  m iej- 
sfeifJi tudzież Mięjsk. Stróży Pożarnej. Dla 
uzyskania jiotrzebnych do tego c.elu fundu­
szów uchw alono m. in. sp ieniężyć w szyst­
kie zaprzęgi m iejskie.

l i n i i .W A  OKRĘG. P Y IiE k C JI ROBOT 
PU BLIC ZN Y C H . Okręg. D yrekcja obR ót 
jm hlicznyeb m a przystąpić w niedługim  
czasie do budow y wielkiego dw upiętrow ego 
guiw in i jirzy nj. G runw aldzkiej (b o czn ,j ' 
w gm achu tym  m ieścić się będą b iura  
dwóch Inspek to ratów  Pracy. t. j. 45 i Mi 
obwodu b iu ra  Państw . F unduszu  Rezrobo 
C,ia oraz pew na c z ę ść 1 m ieszkań dla u rzęd­
ników  tvch urzędów .

K RO TKA  SU N IE  M y A SENSACJĄ W  
ST A N ISŁ A W O W IE  O negdaj n ie  bardzo 
m iO  przygoda spo tka ła  ha  ul. Trzeciego 
M aja jedną z  p ięknych dzierlatek stan i­
sław ow skich. Oto osóbka ta z pow odu w ło­
żenia zbyt k ró tk ie j sukienki zw róciła na 
s inbie uwagę i niebaw em  tłum  szlifłbru- 
fców podążał za nią. w yrażając głośno 
swój podziw  dla Ikoształlnyćłi nżzek. T rw a­
łoby to niew iadom o jak  długo, gdyby m e 
p W ieu  obyw atel. ilóry zw rócił uwagę 
ekscentrycznej s iro jn is i na jej ,„niem oralny" 
stan garderoby.

CO ORAJĄ KINA
W A R SZ A W ! ..Dziewczynka z dalekiej 

p ó łn o cy "  (Sprzedana narzeczona).
OLIMP.IA „Zdobywcy z ło ta" 10 akl.
URĄNTA. „Siła p rzed p ięścią" 10 akt.
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Wiadomości z Drohobycza.
(Telef, od naszego korespondenta').

Omal nie katastrofalna Eksplozja 
gazu w Drohobyczu.

Dzió w południe na -urociągu firma 
„Gazolina“ między dużą, a małą stacją 
w  D-ohobyczu pastuszkowie urządzili 
sobie zabawę w nienakrytym kanale 
wentylowym. W  toku zabawi, wyk~ę- 
eili ipó'calową .rurkę, połączoną z rurą 
główną. Gaz wybuchnął z dużą siłą, 
a chłopcy i okoliczni robotnicy mu­
sieli ucielkac co ich u Przejeżdżający w 
tym czasie pociąg osobowy przystanął

na kilka minut. Na szczęście ciśnienie 
gazu nie było wielkie, jakakolwiek nie­
ostrożność z cgnum  mogła spowodo­
wać wypadek bardzo poważny, firma 
więc we własnym inte esie powinna 
dopilnować nakrycia kanałów rurocią­
gowych.

łtowal drolmbyclii zwyciężył 
„ M a  2ciaza“  Breitharda.

W  bawiącym tutaj cyrku Staniew- 
suich popisuje się „król żela z*" Breitt- 
bard zginaniem grubych sztab żela­
znych, które wygina w zębach i rę­
kach na ornament. Wczoraj wieczorem 
zjawił się woło cyrku tute szy obywatel 
Żn-awkc.u (młodszy) z zawodu kowdl 
i oświadczył, że podejmue się zgiąć 
sztabę podwójnej grubości i wykonać 
podobny ornament. Do c mu jednak n.'e 
wpuszczono go, wobec Czego tenże na 
placu f z e d  cyrkiem ze sztaoy poawoj-

Kbnflshata „DzienniKa 
(ludowego**.

W czorajszy numer „Dziennika 
Ludowego" został skonfiskowany  
z powodu trzech artykułów pt: 
„Zatamowanie działalności sa  
morządow w  Kasach chorycn“ 
(w całości). Drugi artykuł skon­
fiskow any w  całości wraz z ty­
tułem, craz za art. pt. „W Angljf, 
a v’ Polsce" od słów  „I w  Polsce  
lud“ do słów  „koiory i frazesy".

Między rządem ' /  ' "  ,
b hośi iDiem -  osiągnięto porozumienie

NOWY JO RK, 14. 6. (AW .). Doi 
i 2 M “ks)ku o porozumieniu

i. ,, ,piJz.e ^ 'k ie la rm  kościoła 
i - n s  le£° z rządem m eksykań­

skim. nia 6 bm. ipodpisany zosta­
nie odnosnj układ. G łównym  punk­
tem układu je s t przepis, ^ s z ą e y ,  
ze ustaw y religijne znajdują s ię 
ramami ustaw państwowych. W  nai 
bliższą niedzielę zostaną otw orzone 
kościoły i stowarzyszenia religijne

nej grubość1 wygiął rękami ornament. 
Dokonał tego w obecności B~eitbarda 
i publiczności. Obecna koło c y k u  pu- 
bhczność owacyjnie obwołała go zwy- 
cięscą Breitbarda.

—o—
Kronika Druhobycka

ATD«ZTOAYANTA. 10 bm . został o 1- 
slaw ion\ do sądu w D rohobyczu za lichwę 
Itrzy sprzedaży obligacyj i prom iów ek 
pob ieran ia  w ygórow anych cen A braham  
B randes z Równego.

K ochany Mifcoiaj i J a rk o  D obosz z 
Boleichowiec zostali aresztow ani w dn iu  
11. b. m . i odstaw ieni do sądu za szereg 
kradzieży  na szkodę kilku w łościan w 
Delawie.

14. b. m . odsUiwiono do sądu Karola 
P ordune z B orysław ia, ' paroMfa. k tóry  
skrad ł sw em u chlebodawcy 50 zł w go­
tówce. j

W ŁAM ANIK. D nia 11. bm. w łam ali się 
n ieznani spraw cy cio sklepu Lapczuka R o­
m ana  przy ul. L istopada, skąd- skraclti 
różne tow ary na sum ę §00 zł.

Fałszywe weksle bułgarskiego 
następny tronu.

Jak pisma donoszą, policja berliń ­
ska w ykryła sensacyjną aferę sfa ł­
szowania weksli na m iljonow e sumy 
weksli bułgarskiego następcy tronu 
ks. Cyryla. Książę miesżka stale w 
Koburgu u swego ojca, byłego cara 
bułgarskiego Ferdynanda. Od dłuż 
szego czasu na czarnej g iełdzie ber­
lińskiej po jaw iły  się weksle ks. C y­
ryla, w ystaw iane przez jego pełno­
mocnika w iedeńskiego dra Stefana 
Steinera. Dwa z tych ‘weksli poszły 
dto pro testu . Mimo to adw okat w ie­
deński dr. Barth spieniężał dalsze 
\yeksle księcia. — Barth i S teiner 
usiłow ali zdyskontować weksli na 
trzy m iljony miarek. Tak 'sąrno kvielkie 
transakcje usiłow ano przeprowadzić 
wr Zurychu. Interesa szły na tej pod­
staw ie, że rozpuszczono pogłoskę, że 
książę jedzie do Ameryki żenić |się 
z m iljonerką. Sprawrą zajm uje [się (ber-, 
ska policja kryminalna.

„Dziki osioł" — jedna z licznych atrakcyj „Wesołego Miasteczka" 
na Powszechnej Wystawie Krajowej.

Stan zasiewów w  Polsce.
Urodzaj będzie w tym  reku lepszy ?

W ARSZAW A, 14. 6. (AW). W o- 
k-esie od 20 maja do 5 czerwca br. mi­
mo notowanego przejściowego obniże­
nia się temperaturą i zachmurzenia, 
wzrost wegetacji roślinnej okazał się 
normalną. Zapas wilgoci w  roli naogół 
wystarczający, w niektórych zaś wo­
jewództwach naWct nadmierny Jedy­
nie w wojewódz. Nowogrodzkiem i 
częściowo wilerisk ni podkreślono nie­
dostateczną ilość opadów, wskutek tego 
stan zasiewów połapszył się znacznie, 
p-zyraztm zasiewy ozime przedstawiają 
się naogół lepiej niż jare. Stan ziem­
niaków i buraków cuieroWych jest po­
wyżej średniego. Łąki i konipzgfiy ła­

dne, w niektórych miejscowościach na­
wet bardzo iadne. Urodzaj zapowiada 
się lepszy niż w zo-szłym roku.

Kom isarz Kasy chorych 
w Ta rn o w ie .

TARNÓW, 14. 6. (AW). Dotychcza­
sowy dyrektor Kasy Chorych w Tarno­
wie dr. Szumski uwolniony został od1 
obowiązków. Kcmis&irzem rządowym 
Kasy Chorych zamianowany został e- 
męrytowany major p. Ryszard Z a­
krzewski.

01775075
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Nie pczDawlajcie bezrobotnego 
dacliu nad głową I

Zwmcają się do nas z prośbą o po­
moc —  jak to często bywa — w spra­
wie mieszkaniowej.

Jan Pieprzny, byty zawodowy .potfo.fi- 
cer, ODecnie bezrobotny, ojc‘ec trojga 
dzieci, mieszka w kosza 'ach VI. Dy­
wizjonu Żandąrmerji. już raz próbowa­
no go wyrzucie, lecz przez wzgląd na 
chorą jego żonę, nie uczyniono tego.

Koszary VI. Dywizjonu mają dosta­
teczną ilość lokali, czego dowodem jest, 
żs  Związek St"zekcki otrzyma! 4 po­
koje, ale dla bezrobotnego byłego o- 
brońcy Lwowa, miejsca niema. Petem

Z ko! kompetentnych pisz nam :
W  ostatnich czasach wypuszczono 

prawie z pod nadzoru wozy tram wa­
jowe. Z powodu ma!ej ilości wozów) 
nie można zatrzymać wozu do nanra- 
wy w wozowni, dlatego też codzien­
nie zauważa się wycofywanie wozów 
na mijalniach celem reparacji i bardzo 
często leden wóz zostaje wycofywany 
kuka razy dziennie. Jeżeli stan taki po- 
t-wa dalej, to w krótkim czapie pasa­
żerowie bęaą oczekiwać na przystan­
kach po pól godziny na woz. Stwier­
dzamy, że już w czasie obecnym utrzy­
muje się jruch wprost sztucznie i bar­

byl z prośbą u p. Komisarza Nadol- 
skiegc, lecz nie został dopuszczony 
Przed dostojne oblicze, ks. Szydzlski, 
czołowy działacz chrześcijańskich ro­
botników, iście po „chrześcijańsku ‘ od­
prawił z kwitkiem nieszczęśliwego 
człowieka.

Apelujemy do władz, aby nie dopu­
ściły do tragedji, aby. zajęły, się sprawą 
petenta, któremu 18. b. m. grozi eks­
misja.

Apel nasz powinien znaleźć z.-ozu- 
mienie u odpowjednjch czynników.

— o —

dzo często wjąze się części składowe 
wozów drutem lub sznurem. Najważ­
niejsza część wozu, jaką są hamulce, 
godne są politowania. Korbki powie­
trzne są  powybijane, wskutek czego nie 
możliwe iest należyte prowadzenie wo­
zu. Przed dwoma laty, kiedy motorowy 
hajdasz nie chciał jechać wozem nie­
pewnym, zawieszono go w służbie, a 
kiedy zjawiła się Delegacja u dy^esto- 
-a tłumacząc motorowego, otrzymała 
odpowiedź, że „za wypadek odpowia­
da Dyrekcja".

Po ostatnim wypadku w dniu 0-go 
czerwca w u]. Słowackiego zavueszono

motorowego i konduktorów w 1 służbie, 
lecz za co? Przecież od czasu sprow a­
dzenia tych wozów pei.sonal broni się 
przed pełnieniem służby w  tych wo­
zach. Rzemieślnicy zaś oświadczyli w 
pierwszych dniach, że za hamulce w 
łych wozach nie biorą, na sienie odpo­
wiedzialności. P z e d  tygodniem znów 
motorowy Kokcra bbfonow al do wó- 
zowni, ażeby przyszli zabrać wóz z 
linji, bo sam obawia się njm jecnac. 
Dziś natomiast Kierownictwo, ratując 
siebie, zw ala winę na personal. Cha­
rakterystyczną jest rzeczą, że przy pro­
tokole zarzucono konduktorowi z przy­
czepnego wozu, że zapóźno zaczął ha­
mować swój wóz, a przecież to był 
konduktor, a nie hamowniczy, przy­
czepi nie mógł wiedzieć, co się dzieje 
W wozie pierwszym, gdyż szyby we 
wozie są, fioletowe. Oprócz powyższe­
go niem a żadnego przepisu ażeby kon­
duktor hamował, jeżeli wóz szybKO 
jedzie.

Kierownictwo musi nyc odaane lu­
dziom odpowiednim, którym leżeć bę­
dzie n a  sumieniu dób~o Gminy, i bez­
pieczeństwo publiczne lecz nie... wy­
ścigi, auta, fotograf je i wszystko inne 
memające nic wspólnego z Zakładami 

Codzienny obserwator.

Podwyzna taryfy  towarowej.
Projekt reformy, taryfy kolejowej to­

warowej jest już całkowicie opracowa­
ny. Podniesiona jest tanjfa towarowa
0 blisko 1 /3  część d la . przewozu ar­
tykułów kolonjalnych, gasboncnLcznycn 
wyrobow kuśnierskich ze skóry, dla 
przewozu nabiału i żywych zwierząt, 
■yb, sipiiytusu, wódki, piwa, owoców,
1 tytoniu. Taryfa dla przewozu mą,Ki, 
piodow rolnych, papieru, wytworów 
chemicznych, materiałów budowlanych 
i w ęgla ma niższą, opłatę wedle nowej 
tariyfyj. I tah 50 zł. od artyKułów ko­
lonialnych przy. przeciętnym transpor­
cie, 46 A.  od owoców, 44 zł. od1 wy- 
-obow włókienniczych, 3b zł oci w ę­
dlin. Najtańszy będzie przewóz rudy 
—- 6 zł., cegły, cementu — 10 zł., 
w ęgla —  11.5 zł., naw ozow  sztucz­
nych —  12 zł., piodow rolnych — 
15.5 zł. itd.

O TYTOŃ ROSYJSKf DLfl POLSKi.

MOSKWA. „Raboczaja Gazeta" do­
nosi, Że do Suchumu przybyli w tycli 
dniach przedstawiciele polskiego mo- 
polu tytoniowego celem zapoznania się 
z  abchazskiemi plantacjami tytoniu. Pi­
smo sowieckie pociaje, iż podróż przed­
stawicieli polskich tahpyk wyrobów ty­
toń .owych m a na celu nawiązanie bliż­
szych stosunków z plantacjami abchaz- 
skicmi cJern wzmożenia importu tyto­
niu sowieckiego do Polski.

— o —

Z aw alen ie się  m o stu

Most na Menie pod Klingenbergiem (Niemcy), zawalił się 10. b. m., pocią­
gając w toń wodną trzech robotników1 i dwoje dzieci. Jeden j oootnjk zginął 
dwaj zostali ciężko ranieni, jedno z dzieci ran ione lekko, drugie nie do­
znało żadnych uszkodzeń i zdołało po gruzach mostu wyspinać się na

w ierzch.

Zo flinjj inżynierów ma cierpter M i M
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Obrazek z życia dzieci rosyjskich.
W  Rosji istnieje arm ja t. z\v. ar- 

mja „B ezprizornych", dziwna arm ja 
dzieci bezdomnych, bez Środków go 
życia, dzieci koczujących, lub też o- 
siadłych w pew nej miejscowości, 
gdzie za mieszkanie stuzą im nory, 
rozpadliny i t. pi urządzenia, nada­
jące się w sam raz dla zwierząt. 
Ale „arm ja“ ta, pomimo nędzy, b ru ­
du, a nierzadko w ystępku jest zor­
ganizow ana, posiada swój sztab, 
który nią rządzi.

„A rm ja" ta rekrutuje się nietylko 
z dzieci, pozbawionych rodziców. 
G arną się też do niej dzieci m ają­
ce opiekę, od 'której uciekają, aby 
żyć „na sw obodzie".

N astępująca h istorja  zdarzyła się 
niedawno w Leningradzie: 13- letni 
chłopiec, pochodzący z porządnej ro­
dziny, gdzieś zaginął. W szelkie po­
szukiwania okazały się daremne. Ani 
milicja, ani pryw atne osoby nie mo 
gły odnaleść m łodego zbiega. Nako- 
niec ktoś poradził nieszczęśliwym ro ­
dzicom, aby się zwrócili o pomoc do 
„B ezprizornych". 'M atka przyrzdka 
chłopcom z arniji „B ezprizornych" 
trzy ruble, jeżeli odnajdą jej syna. 
Po dwóch dniach przychodzą „Bez- 
prizorni" i m ówią, że odszukali 
chłopca, i umożliwią matce widzenie 
się z nim, pod warunkiem , że nie 
będzie z nim rozm awiała (!■) i że 
da im pięć rubli, a nie trzy.

M atka idzie wedle w skazó­
wki „Bezprizornych", potem  napoty­
ka na innych „Bezprizornych" k tó­
rzy jej wskazują dalszą drogę, T a­
kie wskazówki, podaw ane przez co­
raz innycn „Bezprizornych" pow­
tarzają się trzy razy. Nareszcie nie­
spokojna kobieta dociera do celu. 
Jest to niezabudow any plac, daleko 
za miastem. Tam oczekują ją  no­
wi „B ezprizorni".

— Proszę przygotow ać pieniądze, 
— zaraz przyjdzie Kosta (jej syn).

I w tej chw ili jeaen z „Bezpiri- 
zornych" zagw izdał mocno.

W  odpowiedzi na gwizd wychylił 
się z jakiejś jam y brudny, obadar- 
ty chłopczyna. Był to Kosta. Do m a­
tki się nie zbliżył. Przerażona jego 
wyglądem  biedna matka, chce wziąć 
w ' e ramiona odzyskanego syna, 
lecz, B ezpnzohn“  nie _ p u s te ln ą  do
podobnych czułośc . ,

— Najpierw pięć rubli, a potem  
zblizy się Kosta. 1

Matka zapłaciła a  Kosta podszedł 
niej.

— Kosta! Dziecko ukochane co 
ty uczyn iłeś! Chodź do dom u! ■

— Nie mogę. lestem u „Bezpri­
zornych . Nie puszczą mnie Mu­
siałbym prosić najstarszego, inaczej 
mnie zabiją. ) J

— A więc idź do najstarszego, 
miej iitość nad tw oją m atką

Kosta zniknął w jamie. Po pięciu 
minutach w schodzi „B ezprizorny" 
starszego rocznika, około 18 la t li­
czący. d o  był jd a ro s ta" . (

— Pani chce odebrać sw ego 
syna ?

— Tak, proszę mi go oddać!
— Dobrze, ale w takim razie 

zwróci Ipani wszystkie koszta, które 
ponieśliśmy.

— Ileż to b y ło ?
— Zdaje mi się, że dwanaście ru ­

bli
„S taro sta"  zajrzał do notesu i p o ­

w tórzył :
— Tak, dwanaście rubli, Czy m a 

pani przy sobie ? i i
— Nie. Ale przyniosę
— Dobrze, proszę go zabrać, pie­

niądze sobie odbierzem y. Kosta nas 
nie oszuka, a jeżeli to  zrobi, sam 
będzie za to odpow iadał.

Lecz nagle Kosta za w o ła ł.
— M am o 1 Nie mogę stąo  odejść 

Mam tu sw oją żonę.
— Co za żona ? Gdzie ? — p y ­

ta  zdumiona matka.

— M oja żona. A bez niej stąd  me 
pójdę — odpow iada chłopak stano­
wczo.

— Sprowadź ją  tu  — mówi m atka 
wrysoce zakłopotana.

Kosta znika a w' chwilę potem 
przyprow adza dziewczynkę w swoim 
mniej więcej wieku, ob d artą  jak pn, 
a lo  o m iłej powierzchowności.

—i To jes t m oja żona.
Matce nie pozostawiało mc inne­

go jak zabrać oboje oo dontu.
I tak zaczęło się dla młoaycli no­

we życie pod dachem m atki Kos ty.
Aż pew nej, burzliwej, ciemnej no­

cy zniknęli znowu.
M atka znalazła na stole n astęp u ją­

cą kartkę :
,Nie możemy znieść takiego n u ­

dnego życia. Odchodzimy. Nie szukaj 
nas nigdzie, bo nas nie znajdziesz. 
Jeżeli nam nędzie źle, wrócimy Ido 
ciebie. Bądź zdrowa — K osta". , 

Niewiadomo, jaki jest ich dalszy 
los. Praw dopodobnie wrócił, db ar- 
rnji^ „B ezprizornych" skąd p o ­
w rót na drogę norm alną jes t prawie 
niemożliwy,

A biedna m atka opłakuje swego 
syna. <

Npprdy bandyckie nie ustają.
P zech  nieznanych sprawców napa­

dło mi  dom Seidy W ohlmaną w Bia- 
łymkamieniu pow. Złoczów. Po w y­
łamani u d^-zwi wchodowych, bandyci 
poczęli dobijać się do mieszkanja, któ­
rego drzwi przytrzymywał Wohlman, 
przeszkadzając w ten sposób otwarciu. 
W  międzyczasie Wohlman poeząj wo­
łać o ratunek, bo jednak nie spłoszyło 
siprawiców (napadu. Po Iwjyłamaniu drzwi 
cd m ns-kania przez s,_rawców napadu 
Wohlman uchwycił leżącą obok d-zwi 
siekierę, którą wymachując starał się

niedUpusjcic ich do wejsiaia ao mjeszka- 
ria. Na k,rzyk Wohimana, sąsiad tegoż 
Mikołaj Tymrakiewicz wyszedł na, dwór 
i począł krzykkm alarmować dalszych 
sąsiadów. Bandyci widząc to ooi.scilj 
mieszkań,a, nie zabierając żadnych rze­
czy i zbiegli w  njewąadomym kierunku. 
Przed opuszczeniem .mieszkania W ohl- 
mana jeden z nich zamaskowany, ude­
rzył go kijem po głowie, zas drugi 
stojący na progu strzelił, jednak nie­
szkodliwie.

- o —

Naiurnl ludzie ciągle ofiarami oszustów.
Do domu Mam Mojsy pow. Przemji- 

ś any, przybył nieznany osobna, który 
oświadczył, że mąż jej Tymko przeby­
wający od 7-miu ,at w Ameryce, sie­
dzi od kilku dni w więzieniu we Lwo­
wie, Wfaz z jego bratem, pomewąż pod 
pzas p o b y tu  w Ame-yce wspólnie okra­
dli bank, zaco szupasem zostali odsta­
wieni do Lwowa. Osobnik ten oświad­
czył Mojsie, że swegc brata wydostał 
z  więzienia, dając jednemu komisą-zo- 
wi we Lwowie 50 doląrów i jeżeli ona 
chce, ażeby jej męża zwolniono z w ię­
zienia, niech jedzie do Lwowa a on 
tę sprawę załatwi z tym, komisarzem, 
któ~y zwolnił jego brata 

Mojsa w towarzystwie swego krew­
nego Typka Mojsy pojechała do Lwo­

wa. W e Lwowie wyżnej wspomniany 
osobnik, zal-zymał się przed jedną ka­
mienicą i zażądał najpierw od Mojsy 
Mn-ji 4 dolarów, celem ostemplowania 
prośby, a następnie udał się do rzeko­
mego komisarza Po kilku minutach wy 
szedł z kamienicy, zażadał od nich 
50 doiai.ów, mówiąc, że mąż jej zo­
stanie natychmiast zwolnione Gdy. 
Mojsa wręczyła mu 50 dolarów, pole­
cił jej czekać chwilę na ulicy, sam zaś 
udał się o o kamienicy i Jwjęcej (nie wró­
cił. Poszukiwania za spfrawcą zarzą­
dzono.

hozpowszechmajcie 
„Dziennik Ludowy I
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Krwawa zbrodnia w Zniesieniu.
Nożem w serce za pozbawienie pracy w rzeźni.

Dnia 1. maja b. r. został zamordo­
wany w bestjalski sposób Marjan Pyka, 
'pomocnik jrzeźnicki. Sprawca zbrodni, 
Andrzej Różycki, liczący 36 lat, po­
pełnił morderstwo z zarrsty ze wzglę­
dów konkurencyjnych.

Różycki zatrudniony był jako pomoc­
nik czeladnika rzeźnickjego, Józefa Sta- 
firnego. — Wszystkie jednak zarobione 
pieniądze przepijał, a gd'y pin gotówUj 
nie siało, sprzeniewierzał pieniądze 
Starirncgo Wobec tego wypowiedziano 
mu zajęcie, Stafirny zaś przyjął na jego 
miejsce Mariana Pykę. Pr^ez kilka dni 
Różycki wyprawiał awantury Pyce. — 
Krytycznego dnia popołudhiu, Różycki 
stwierdziwszy, że w  rzeźni nie ma dla 
niego -oboty, udał się do kancelarii try- 
ciiinoskopisiki, Stanisławy Bojko, skąd 
wziął swój nóż pzeznicki, który tam 
przechowywał.

Stąd udał się Różycki do "rzeźni,

gdzie z nienacka pchnął nożem Pykę 
w* lewą łopatkę. —  Zraniony wybiegł 
w .az ze Stafirnym na podwórze. Ohy­
dny zbrodniarz ścigał ich, bjyi ponowić 
~&z,y. Pyka przebiegłszy kilka kroków, 
padł i zmą-ł wskutek krwotonu we­
wnętrznego. W  czasie sekcji zwłok 
stwierdzono, że doznał on przecięcia 
płuc, oraz lewej komory sercowej.

Wczoraj stanął morderca przed Wy­
rokującym trjbunałem . Przesłuchano 13 
świadków, którzy zeznali, że Różycki 
W chwili popełnienia zbrodni, był pija­
ny. Na tej podstawie uznano go win­
nym nie zbfodni zabójstwa, lecz tjłko  
skazano go za opilstwo z § 523 ust. 'k. 
na 6 miesięcy zaosirzonego więzienia.

Rozprawie przewodniczył r. Tertil, o- 
skarżał prók- Tournelłe, bronili dr. Sz. 
W eiss i dr. Żywickj, rodzinę zamor­
dowanego zastępował dr. Weinsałt.

—o —

Usiłował otruć swą żoną
z  oowodir niemożności uzyskania rozwodu.

Aleksander Kowerko, b. naaczyciel lu­
dowy, stanął wczoraj ponoWnie przed 
sądem przysięgłych jcko oskarżony o 
asiłowane ot-ueie swaj żony Teodozji.

M ałżeństwo to, jak wiele innycn w 
obecnym czasie, było niedobrane Po 
dwóch latach niezgodnego pożycia obo­
je -ozeszli się. Kowerko pomimo sepa- 
-acii usiłował pogodzić się z żoną,. Gdy 
zabiegi jego spełzły na nczem, Ko- 
wcfnO postanowił uzyskać zupełny, roz­
wód, zrezygnował jedtidk z le jo  za- 
miapu e. powodu wysokich .rosztów.

W  sierpniu ub. r. doniósł policji 
funkcionarjusz 'kolejowy Michał Hordyj-f 
mak, że Kowerko namawiał go do o- 
Kucia żony. W  łpm celu dał mu A 
dolary, oraz przysłał nabytą w Lublinie 
sbychninę Po dokonaniu zbrodni Ko- 
werko obiecał wypłacić Hordyniakowi 
600 złotyćh.

Na podstawie tego doniesienja policja

aresztowała Kowerkę w chwili, gdy 
umawiał jsię z Hordyniakjem na dworcu 
Podzamcze.

W czasie 'przesłuchania Kowerko ze­
znał, że żona zafaz po ślubie utrzymy­
w ała stosunek z różnymi kochankami, 
nabawiła się luesu, którą to chorobą 
zaraziła go również.

W  czasie dalszego przesłuchania Ko- 
we-kko .pirzyznał się, że miał zamiar o- 
tmć żonę.

W śledztwie sąuowem odwołał on 
jednak swe po,.r;.»tnie przyznanie się 
do zamierzonej zbrodni. W  spraw:* tej 
odbyła się już ^rozprawa, kiórą jednak 
odroczono w  celu uzupełnienia śledz­
twa.

Wczoraj na rozprawie Kowerko w 
dalszym ciągu przeczył o swej winie, 
ipombno obciążających ^eznań Hrwdy- 
niaka.

Dziś zapadnie wyrok w tej sprawie.

101-letni starzec aresztowany
we Lwowie.

Kobieta czy mężczyzna, gdy prze­
kroczy 100 lat życia, cieszą się spe­
cjalną opieką w krajach zachodniej 
Europy. W  razie braku środków  do 
życia otrzym ują oni pomoc z [zarzą­
dów, gmin, aby bez tro sk  żyć jak 
najdłużej. 1 ;

We Lwowić" jest nieco inaczej, 
gdyż tylko-policja roztacza sw ą bpie-; 
kę nau takiern .starcami. ) '

W czoraj zosta ł umieszczony w are­
szcie J a n  Łuków, liczący 101 łat, 
którego przytrzym ano na placu1 Sol­
skich w chw di gdy sprzedaw ał kapę 
podejrzanego pochodzenia.

Samobójstwa :nrżcz;’7iiy przy ol 
Murarskiej.

Wczoraj przedpołudniem w r*alności 
przy Ul. Murarskiej I. 9, tamtejszy loka­
tor. 46-letni Michał Lewickj, popełnił 
samobójstwo ippzez powieszenie się na 
pasku w ubikacji ustępowej. Zona de­
nata, zaniepokojona dłuyą nieobecno­
ścią męża, poszukując go, sposEzegła 
wisielca. Wszelki* pnóby przy.wróceaja 
Lewickiego do życia pozostały bezo­
wocne. Zwłoki d ts.ee -ala odstawiono 
do Instytutu medycyny sądowej. Powód 
samobójstwa nieznany.

| Ostatni minister spraw «igr. 
monarchji habsburskiej

hr. Juljusz Andrasay, który zmarł dnia 
12 bm. w 68 roku życia.

Literatura i sztuka-
REPERTUAR t e a t r u  WIELKIEGO:

Sobola o 7 ‘30 ,,Pygm alj'on“.
N iedziela o 3 30 „Żydówka".
N iedziela o 7 ‘30 „Pygm nljon".

REPERTUAR TEATRU MALbGO.
Sobota o 7'30 „Sylw ia ku p u je  sobie

m ęża".
• N iedziela o 3‘30 „Pociąg widmo".

N iedziela o 7 :30 „Svhvin 'kupuje sobie 
m ęża"

,PVC.M ALJON: Z W Ę G IE R K Ą  stał się  
od pierw szej chw ili plrawdziwą atrakcją  re-t 
perlu&rową kończącego się Wkrótce sezo­
nu. P ierw szy  akt przedstaw iający ulicę 
L ondynu w ieczorem  w czasie deszczu, wy­
w ołuje podziw  m aestrją  inscenizacji.

„F ID E L IO " B E E T IIO V Ę N A  uknże się 
na scenie- T eatru  i W ielkiego we środę, 
19,' czerw ca w w ykonaniu uczniów  i uKze- 
n ic ‘-Sżkoły operow ej p rzypK onserw atorjum  
Polskiego T ow arzystw a Muzycznego we 
Lwowie. P rzed  ostatn ią zm ianą będzie ode­
g rana wielka uw ertura  n r  3 ,.L eonom " 
D \ ryguje o p e rą  prof. L ranaiszek Firąęz- 
kow ski. W w ykonaniu „F idelio" biorą 
udziaa uczniow ie prot. śpiewu pp. D ian- 
niego, K ozłow skiej i Zarem by.

Repertuar kin lwowskich.
K OPLRNTK: „N ow oczesny Casanow a". 
M A R Y SIEŃ K A : „N ow oczesny C asa­

now a".
L EW  „P a l i Patachon".
PA Ł A C E : „B raw o m łodości".
A P O L J.O : B uster K eaton jako „S p o r­

towiec z m iłości". ’ •
CO LO SSEU M : „Kozacy 
C H IM ER A : „K obieta to grzech" 
CASłNO „O statni rozkaz".
PASAŻ: „C yrków ka R ita"  4-ł
U C IEC H A : „P a t i Patachon , w  obliczu 

śm ierci". ,
FATAM ORGANA. „Bogini pokus" i 

„T rzynasta  godzina"
OAZA : , O jcem zostać n ietrudno". 
LUNA „Ojcowie i dzieci".
PR C M IE Ń . „Za m uram i harem u". 
GRAŻYNA: „P an  T adeusz".
PAN „A m eryka się bawi".

— O—
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WSZYSCY ST U D E N C I NA W O LN O ­
ŚCI. W czoraj v ypuszczono na wolność 
ostatnich trzech akadem ików , aresztow a­
nych podczas ostatnich demonsfraioyj. 
W śród .lic hznajdow ał się M arjan S taw iń­
ski. którego aresztow ani wybrali sw vm  
prezesem  w za ło ż o n jm  akadem ickim  związ 
ksi ,.B rygidkurzy“.

WAGON cy g a n k i p a s t w ą  p o ż a r u .
Cbot realności przy  ul. G ródeckiej ;piocl 11 
13 stal _ wagon icyganki M arji Twanosa. 
W czoraj w skutek nieostrożnego obchodze­
nia się z ogniem zapaliły  się znajdujące 
w nim  rze©zv. P rzed  przebyciem  zaw ezw a­
nej straży  pożarnej p łom ien ie  objęły pały 
wagon, k tó ry  praw ie że w całości .ulógl 
zniszczeniu. Szkoda w yrządzoną wynosi 
800 zł. |

W OLĄ ŻYCIE W ŁÓ C ZĘG Ó W  NIŻ RY­
GOR .KLASZTORNY’. T rzech w ychow an­
ków  zak ładu  (OO, Z m artw ychw stańców  p rzy  
ul. P iekarsk ie j 1. 6o a to : 10-ietn, Ja­
rosław  iSewuszezuk. 12-letni Igor Slefa- 
now ski i 14-letni W incenty  R apiszew sM  
w ub. czw ariek zbiegli z zakładu w św ial 
szerok,

Z A G IN IĘ C IE  | 7 -L E T N IE J D Z IE W ­
CZYNKI M aryla Gąsiew ska. licząca 7 Hat, 
córka k ap itan a  19 p. p. .tona G., w ub. 
czw artek w ydaliła się z dom u i Cotycbcz.as 
nie pow róciła  i ‘ i

„JEDNOŚĆ* OKRADZIONA PR ZEZ 
Z L O D Z IE JI. Do sklepu "Jod firm ą „Jed ­
ność'* przy ul. W łasna  Strzecha 1. 1 w ła­
m ali się n iew ykryd  na  razie osobnicy, k ló - 
* y  skradli w iększą ilość Sytoniu, czekolad, 
cukru , o raz  gotówkę w kw ocie 300 zł.

UCZFN ARESZTOWANY z l  NIEBEZ­
P IE C Z N E  PO CR O ZK I. 21-laln i A n io ł  P a ­
sieka, uczeń V II kl. ukr. gim nazjum , został 
aresztow any za n iebezpieczne pogróżki 
sk ierow ane przeciw  profesorow i Bilińskie­
m u. • i

NAJAZD jfGAP.IA.RteS ‘ NA DWORZEC 
PODZAM CZE, t O negdaj zarządzono na 
stacji Podzam cze obław ę na jadących . na 
g ap ę11. P rze trzym ano  1 k ilkunastu  osobni­
ków  bez biletów. O godz. f5‘20 rano  p rzy ­
jechało pociągiem  z B rodów  około tysiąc 
osób, w tem  znaczna część bez biletów. 
O sobnicy ci widząc, że w szystkie wyjścia 
są  zam knięte  w śród w rzasków  i pisków  
przerw ali ko rdon  przy głów nym  wyjściu 
y  p rzedostali się na  zew nątrz. Inna Część 
w ydostała się na zew nąlrz stacji bądź obok1 
m agazynu, bądź ież w7 k ie ru n k u  Góry 
Zam kow ej, przyczem  w yłam ano znajdu ją­
ce się tam  ogrodzenie piekarni.

A R E SZ TO W A N IE  T R U C IC IE LA  K O ­
B IE T  M ORFINĄ, V jednej realności przy 
M aryny R ynku p rzy trzym ano w  khry ta im i 
33-letniego p z ja sza  B randesa w' chw ili gdy 
jakiejś kobiecie w strzykiw ał m orfinę. Ko­
bieta  ta  zdołała zbiedz, B randesa Zaś od- 
staw tono do aresziu

nrrenr™  i JEI)NEJ OBŁAWY. W czasie 
v u u  n ' a, )nej obław -Y zostały areszto- 
3  l następu jące koiucty zna dujące sie 
pod kon tro lą  p o lic ji:: H ajdasz f f i m i r t h  ?
J a r  A n n f™ ' P"Zy uL b > ^ ro w s k ie j  
f l i n iia i Zam' Przy ul. św. Zofji; P n ian -tołodha Anna, źam.
Cnchmewi.cz K atarzyna, zam. p rzy  u l f  v- 
czakow skiej; O sińska Zofja, zlun przy 1 .  
P ieszej, Zdziałko K ornel £

Z am orstynow ie p rzy  ul. św M ichała P aw - 
zam ip ^  Ja’ ‘at s ta łc8o jtalejflca
fek r s k f b nia ‘ w  UfchyIam* « «  °d  "iz.yt lekarskich. — Waszczy.szyn Marja, lat 20,

bez zajęcia, zam  przy ul, Snopkow sk ie j; 
Ś l iw * * *  K arolina, fcit 19, bez zajęjcja, Izipn. 
p rzy  iii Zjjimarstynowsikiej; Falkiew icz 
Aniela, lat 13, bez zajęcia; O ryszczyn A nna, 
lat 22, bez zajęcia i stałego m iejsca  za­
m ieszkan ia  — w szystkie pod zarzutem  u- 
prfi w iania krytego nierządu.

a r e s z t o w a n i a /  k  senia M ańkow  do­
stała się pod opiekę policji za kradzież 
30 zł. na  sźkodę E m iljana Szepilki, zmn. 
przy  ,td. Kr. Jadw igi 1. 6.

Józef P le ta n , bez zajęcia, oraz E m anuel 
Golzler, kup iec , zam. przy ul. ką"źmie- 
rzow skiej 1. 20, zostali aresztow ani na po­
lecenie p rokuraiorji. r

K RA D ZIEŻ MIEBZAKNIOAA A. N iepro ­
szony gość złożył „w izytę1* w 1 m ieszkaniu  
W ojciecha M ajera przy  ul. Łyczakow - 
slkliej 1. 21, skąd |skradł 80 zl. gotów ką, oraz 
złoty zegarek, w ariośei 1 200 zł.

N A D E S Ł A N E
(Za tę rubrykę Redakcja nie edpnwiada)

Prym. gimnaijum S. Harzenicy
i Pry w. ezfctła pow*zechna przy ul. 

Listopada 52 — przyjmuje
WPISY Informacji! o t godz. 6—6.

B U R S A  cha dziewcząt in . Btberskiej' 
T . S L. Lwów, Poniatowskiego 11, przyj­
muje wpisy na rok nactępny codziennie 
od 4 — 6.

Z ruchu z&wedoweąo.
/M  IAZEK C ZELA D ZI I U CZNI C IE ­

SIE L SK IC H , p i  Ciowa t. 6, zaprasza to­
w arzyszy i&ieśli na N adzw yczajne W alne 
Z grom adzenie, k tó re  odbęozie się dhia 
10. czerw ca o godz. iO'80 przeS pbłudii. 

Za Z arząd:
J. AVołosz,‘ /.iik. K. Czubnciei.

Isekrefurz. przew odniczący.
ZGRO M A D ZEN IE ORGANIZACYJNE 

KIi A \A CO*V odliędzie sdę. w7 niedzielę. 
16. lnu. o godz. 10-tcj przed*plol. w lo­
kalu  R ynek 8, I. p K om itet.

DO W -.ZYSTKICIJ ZW IĄ ZK Ó W  ZA­
W ODU BUDÓW' .A N fG O  Z w-szysikiemi 
spraw am i budów 'nnem i, roszę zw racać się 
do Sekretariatu  Okręgowego n.i W schodnią 
M ułopolskę, z siedzibą we L w ow te  ul. 
Głowa 1. 6.

Sekretarzem  w ybrany został Iow. Kowal 
M M iał, podm ajstra^ m urarsk i. — Godz. 
u rzędow ania: Srano od 10 der 1 a »uefitłorein 
od 6 do 7. |

K ow al MieliaJ, Sekr. Okr.
BACZNOŚĆ STOLARZ! ! Z pow odu 

slrcjku stolarzy we Lw ow ie w zyw a,się  ro ­
botników  slo iarskjcb  do om ijania Lwowa, 
aż do odw ołania.

•’ NAPRZEŁAJ NAOKOŁO LAWOWA
Dzięki ofiarności D y rik c ji Tow. W y ­

dawniczego „A teneum 1*, Lwów, ul. Z im o- 
rowiczu I. 5, k tó ra  ufundow ała d la  zw y­
cięzcy w tym  biegu „W ielki K ryształow y 
P u h a r  p rzechodni oraz lafciż sam  m ały  
dla każdorazow ego zaobyuicy wielkiego.

O dbędzie się bieig ko larsk i „Ńijokolo 
I,w ow a“ na przestrzeni około 50 klin 
a zaczepi aż o wsie Laszki m urow ane. 
P ru sy , K am ienopol, i Podborce , jednej 
strony naszego m iąsla  i z jdrpiglej o T i/ę sn ę  
B uską, B rzuchow ice i t. d

Poniew aż K om isja sędziows7ka nie bę­
dzie p iogla ze sam ochodów  Iśleufeić i 'obser­
wować zawodników7, jak rów nież celem  u - 
dzielaniti im  ew entualnej pom ocy prosim y 
Zarządy Tow. i Klubów ko larsk ich  o ła ­
skawa; w ysłanie swych członków  na pu n k ­
ty kontro lne. AY tym celu  zechcą się Pp. 
K olarze zgłosić w lokalu naszeigo Tow. wr 
sobotę wuejezorem,, o godz. 8-m ej po pe-wne 
inform acje, dotyczące lego wyścigu.

Stliri odbędzie się jirzeo biurem  Tow. 
...Ateneum**, p rzy  ul. Zim orowicza 1. 5. 
o godz. -9 -le j, a pow rót pierwszego zu- 
w odnlkh przypuszczaln ie spodziew any jert 
na godz. 12-[ą.

ROZGRYAVKl L IG O W E :
AV niedzielę g rają:

^ • ito g o ń  R uob wo Lwowie.
LKS - Ju ry śc i w Lodzi.

G arbarnia — Craicov,ia w7 Krakowie.
W arta  AVisła w  Poznaniu.

IFG. — Czarni w Katowicach.
Legju — W arszaw ianka w7 W arszaw ie.

T U R N IE J  SZACBC4AW.
NOAYA JORK. AA7 m i ędzyua rodow ym  

birn ie ju  hzapbowyym w B radley Boach od­
niósł zwyiaięslw7o A.ljechin (S1 / 2M/ąń. D ru ­
gim z rzędu był S te in c rT W ęg ry  — 7:2). 

IA  '11 ZI>*lwżł sJę nti jiiąlem  m iejscu.

N i e s m i a i o ś ^ :
pow oduje n iedocenianie .swojej w7arlośoi,. 
jest ob |aw e,n  braku  sam opoczuciu i Sia­
nowi j>rzeszłvOdę w zaw odowym  i W jr- 
wainein życiu. Tylko ludzie o pełnej św ia­
dom ości .swojej w artości 'mogą m ieć pow o­
dzenie w życiu, |

P ielęgnacja swego zewnętrzne^Ó "wyglą­
du usuw a nieśm iałość. Cz.owiek jest w 
oczach innych tylko M e  wari. nu ile sam 
się ceni. i N oszenie dobrze ulrzym anego 
olniw7in jest dla ' takiidi ludzi lok sauió 
w ażnem , jak w ażnem  jest posiadan ie  do­
statecznej w7iedzy. , f  .

O hm . e z obciasami gumowjTni Bl l l -  
SON dają  spokojny, elastyczny i pie\vn\- 
siebie Jeliód. OlłC-asy” gumo\vc BKBSDN 3la'- 
hbw ią konieczne uzupełn ien ie  każdego Im- 
leifca.. N oszenie BEBSONA — lo zdrowia 
ochrona 1

Targi Hschatinit zapowiadają 
s i |  doskonale.

P rzyjazd  w y c ie c z k i  eg ipsk iej .
Izba handlow a Łgipsko-Polska. vv 

Kairze o rgan i/n je  wpeieezkę na IX 
i argi WsiCho'lnie, złożoną z oS-oiiii- 

stości z-e sfer ofięjalnyieh i kupiec­
kich.

Jak lms inform ują m iarodajne czyn- 
niki, IX. i argi W schodnie zapow ia­
dają się doskonale. Zgłoszenia firm 
m iejscowych i zagranicznych napiy- 
Avają Av znacznie silniejszym  stopniu 
aniżeli działo się to 'po inne lata.
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Fronton pawilonu rzemieślniczego na Powsz. Wystawie Kraj. w Poznaniu

Mitdzy hiłneł -  a kowadła.
Ustawa propagująca korupcją.

W  artykule pod powyższym tytułem 
pisze ,,Rot)otniK Śląski", organ Polskiej 
Socialistycznej Paptji w Czechosłowacji, 
co następuje

„Jest nia nasza osławiona ustawa 
prasowa. Ona to pomaga więcej nie- 
pirawościum, niż sanacji życia publicz­
nego. Niedawno czasopismo „Nąrodni 
Prace* podało notaikę, jak to sobie a- 
glrarjnsze utworzyli towarzystwo ip. t. 
„Pro zdravi yenłrova“ i wnieśli do 
ministerstwa zdrowia podanie z prośbą 
o 3 miljony' isubwerucji na ten ceł. Re­
daktor „Narodni Prace" został zaskar­
żony o obrazę honoru, zaskarżyli funk­
cjonariusze tegoż towarzystwa agrar­
nego.

Jak donosi „Narodni Prace" sprawa 
ma się następująco:

Urzędnik otrzymał podanie o sub­
wencję aż 3 miljony Kcz. na jakieś 
drobne towarzystwo agrarne. Przejęła 
go groza, czego juz to państwo nie ima 
subwencjonować. N ie- 'widząc innego 
wyjścia, pokazał akt urzędowy dzien­
nikarzowi (który sobie zeń porobił no­
tatki), ąby zwrócił uwagę publiczno­
ści Dziennikarz ten zapobiegł wyrzu­
ceniu 3 miljonów Kcz., albowiem, a- 
grarjusze już nie odważyli się żądać 
subwencji. /Ile straciwszy 3 miljony a- 
grarjusze zaskarżyli redaktora za o tra - 
zę. PzienrukiC-z znalazł się w  sytuacji 
bez wyjścia. Mógłby odwołać, ale wie,

że napisał prawdę. Mógłby prow a­
dzić stuprocentowy dowód prawdy. - - 
Musiałby jednak zdradzić urzędnika, 
kló-y mu pokazał ów akt urzędowy1. 
Przeciw temu się jednak panowie za­
bezpieczyli, wtydawając ustawę, mocą 
kto-ej urzędnik informujący dziennika­
rza  pozbawiony zostanie posadjy i po­
dlega karze więzienia. Redaktor, który 
zdradził jswego informatora,, narusza ta­
jemnicę redakcji. A obok tego zniszczył­
by byt Uirzędńika i jego rodźmy, przy­
prowadzając go do tego, do kryminału. 
Dziennikarz, który by to zrobił, byłby 
zwykłym łajdakiem. W  tym wypadku 
skarży redaktora „Narodni Prace" poseł 
agrarny Beran. Wiadomości redaktor 
nie może odwoiać, ponieważ by kła­
mał. Dowodu prawdy nie może prze­
prowadzić, albowiem by się dopuścił 
podłego czynu. Co mu więc pozostaje? 
Dać się zasądzić niewinnie. Tak dale­
ko zaprowadziła prasę nowela dó u- 
stawy prasowej i u,stawly o tajemnicy 
urzędowej.

O -ewizję ustawy prasowej wołają 
nietylko dziennikarze, lecz i wszyscy1 
postępowi i pczciwi ludzie, łłonor re­
publiki tego wymaga".

O wolność prasy i nas woła także 
nasze społeczeństwo.

Przy aiclu dzwenów 
hit znak żałoby,

W o jo w n iczy  to n  m anifestacji 
węgierskich*

BU DAPESZT. Z okazji dziew ią­
tej rocznicy podpisania trak ta tu  po ­
kojow ego w  Tranion (określającego 
granice państw ow e W ęgier), odbył 
się w tych dniach Iw' 'Bunapuszcie 
wielki w iec protestacyjny. Na w ie­
cu tym W ygłoszono liczne przem ó­
wienia, ostrzem  swom skierowane 
przeciwko obow iązującem u traktato- 
towi pokojowem u

Prokurator Vary podkreślił, że 
trak ta t trianonski jes t śv istk .em  pa­
pieru i zwykłym dyktatem . W ęgrzy 
nigdy też traktatu  tego nie uw aża­
li za obow iązującą umowę. W  b a r­
dzo ostry  sposób zaatakow ał Vary 
socjalistów  'węgierskich, którzy nie 
pozw alają robotnikom  popierać ru ­
chu rew izjonistycznego (t. j. dążą­
cego do rew izji igran.o).

Znany przywódca ruchu rew izjoni­
stycznego Urmanczy usiłow ał do­
w ieść w swem przem ówieniu, że 
trak ta t w Trianon podpisany został 
tylko ze strachu. Obowiązkiem  m o­
carstw  jest, — zdaniem mówtey r— 
by zaprowadzili znów porządek w 
Europie środkov'ej. Punktem  kulm i­
nacyjnym agresywności U nnanczy‘e- 
go było  oświadczenie, skierow ane 
pod1 adresem  ludności w ęgierskiej 
państw  1 sukcesyjnych : ,,Doczekacie 
się rozrachunku. Nie traćcie odw a: 
gi, my was osWlobodzuny” .

Rząd powinien sobie, — w edług 
poglądu mówcy uświadomić* że nie­
zdecydowana taktyka idzie za dale­
ko. N aród  w ęgierski dom aga się czy­
nów. O ile napraw a stosunków  nie 
da się przeprow adzić drogą pokojo­
w ą, trzeba będzie, — zdaniem LJr- 
manczy‘ego. użyć broni. W  rezolucji 
zgłoszonej przez Urm anczy‘ego w y­
stawiono w ieszcie postulat zaprow a­
dzenia na W ęgrzech obowiązku s łu ­
żby wojskowej.

Przem ówienie innego mówcy Eck- 
harata , naw ołujące nacjonalistów  
węgierskich do cierpliwości i um ia­
ru, nie zadowolniło uczestników w ie­
cu, którzy przerywali często roztnai- 
temi okrzykami.

M anifestacje protestacyjne sk o ń ­
czyły się o godzinie czwartej popo­
łudniu, (t. j. o tej porze, kiedy przed 
dziewięciu laty  podpisana została w 
Trianon um owa pokojow a) przy 
dźwięku dzwonów kościelnych, które 
w calem mieście biły  na znak ża­
łoby.

Czytajcie
„Dziennik Ludowy4*!
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Państwowe saliny łamią państwową ustawą
iDyrdkcja salin paustwowiych w' W ar­

szawie wydala okólnik do Za-ządów 
2 iip solnych, polecając od 1-go czerw­
ca wynagradzanie rpbomikow salinar­
nych za pracę w  godzinach nadliczbo­
wych w niedzielę i św'jęia ustaw o­
wym 50 proc. lub 100 proc. dodatkiem 
wtedy tylko, Kiedy robotnik ma prze­
pracowanych w tygodniu 46 godzin 
pracy Autor okólnika, dyr Bukowski 
komentuje sobie ustawę o czas:e p~aey 
w swoisty sposoo. Uczepił się 46 go­
dzin jako warunku, od którego uzależ­
nione ma być płacenie nadliczbowych 
godzin. I ciekawe, gdzie taki waru­
nek znalazł p. Bukowski w ustaWie 
o czasie pracy, gdyż na nią się pow o­
łuje.

Ustawa o czasie pracy art. 1 posta­
nawia, że czas pracy nie może prze­
kraczać 46 godzin na tydzień. Tł/4ę 
jest tylko w ustawie o 46-ciogodzin- 
nym tygodniu pracy.. W  salinach, ja- 
kc zakładach o ciągłym ruchu, dozwo­
loną iest ipjrapa w soboty 8 godzin i 
w piedziełę i święta. ft!e kiedy mowa 
o wynagrodzeniu to jasno określają je 
postanowienia art 8 i 16 ustawy o 
czasie oracy Pierwszy postanawia: 
„w zakładach o mchu ciągłym dozwo­
lona jest w soboty stała — ciągła p -a- 

. ca 8 godzin na zmiany, jednak w tym 
wypadku pracownicy muszą otrzymać 
osooną zapłatę za dwie godziny nad­
liczbowe według norm ustalonych W 
art  16-tym. Ten zac artykuł brzmi

„praca w  godzinach nadliczbowych 
przewidziana w  art 6 i 8 ustawy ma 
być wynagradzana iconajmńiej 50 proc. 
dodatkiem do płacy normalnej. Za go­
dziny nadliczbowe ponad' dwie godziny 
dziennie, o raz za pracę w godzinach 
nadliczbowych, przypadających na noc 
lub w niedzielę i święta, dodateK ten 
ma wynosić conajmniej 100 procent! 
Słow em , za każdą pracę w godzi u ach 
nadliczbowych i w  nicdzielć i święta  
bezwzględnie winno się płacić dodatek 
50-cio lub 100 procentowi!.

Tak postanawia ustaw a o czasie pra­
cy1. P. Bukowski stawia swój warunek.

Cały- okólnik nic jest zgodny z u- 
|stawą i kj-zywdzi robotników1. W ystar-i 
czy, abtj*Robotnik hiył chory jeden dzieiif 
w  tygodniu, lub zwolnił się z p-acij 
na jedną godzinę, albo nie pracował 
powodu .stójki nic ze swojej winy, aby,] 
ponieważ niema przepracowanych w  
tygodniu 46 godzin, za pracę nadlicz­
bow ą w sobotę i pracę W niedzielę 
lub święto nie zapłacono mu, w myśl 
okólnika, ustawowego dodatku

Tak państwowe przedsiębiorstwa la­
mią ustawy państwoWe

Robotnicy kategorycznie protestują 
przeciwko pozbawianiu ich ustawo­
wych dodatków za pracę w godżinach 
nadliczbowych i ,za jprąoę w "niedzielę 
i święta, o-az przeciwko łamaniu u- 
stawg.

St. Bocian

Czy znowu zbrodnia sądownictwa?
P-zed kilkoma laty rząd szwajcarski 

sądzi! sensacyjną sprawę, która ma 
być przedmiotem rewizji, gdyż zacho­
dzi możliwość, że popełniona została 
pomyłka sądowa. Podłoże sprawy by i o 
następujące:

W  1926 roku lekarz dr. Niedć: i pan­
na Antonina Guela skazani zosta lip_zez 
sąd przysięgłych w Bemie

na dw adzieścia  lat więzieniu za 
zamordowanie crogą otrucia arszr- 

inikiem żony dra Nie dla.
D \  Niede) ożenił się w roku 1920 

z niejaką tzą Sznowler, a!e małżeń­
stwo to nie było szczęśliwe, zwłasz­
cza od czasu, gdy1 Niediel poznał pannę 
Guela, z  którą zawiązał stosunek miło­
sny W  jt- 1924 małżonkowie uzy­
skali f.ozwod, poczerni dr. Niedel1 za. 
mieszKał ze swą kochanką w" malej 
ws. szwajcarskiej.

W sierpniu 1925 roku rozwiedzio­
ny małżonek wyjechał do byłej żony, 
która baw iła wraz z dzieckiem na je­
ziorem Czterech Kantonów. Powodem 
odwiedzin było dziecko, pozostawione 
matce,

fciore ar. NiećeJ bardzo kochać

Podczas kilkudniowego pobytu w 
W eggis pani Niedel uzyskała zapew­
nienie od byłego swego męża, że o- 
zeni pię z nią powtórnie dla naprawie­
nia krzywdy, wyrządzonej przez roz­
wód dziecku.

Pc powrocie Niedel opowiedział o 
wszystikiem pannie Gueli, która oczy­
wiście nie była zachwycona obrotem 
sprawy. Po kilku dniach udało rnu się 
namówić przyjaciółkę do kdkudniowe- 
go wyjazdu. Gdy wyjazd ten nastąpi! 
djr. Niedel

ożenił się powtórnie
ze swą, byłą żoną. GdykppzjLjijaciółka 
powróciła po dwutygodniowej nieo­
becności zastała w mieszkaniu dawną 
puwalkę w charakterze żony. Pani Nie­
del oświadczyła przyby łe j,'że  nie wi­
dzi powodu, dlaczego obie nie mają 
mieszkać pod tym sarnyim th i j i f u :

Panna Guela zgodziła się. Po kil­
ku tygodniach pani Niedel ,-ozchoro- 
wi.ła się, a >8 g-udnia zmarłai.

Dofejonana sekc a wykazała ślady za­
trucia arszenikicm. Na poastawie tej 
ekspertyzy di. Niedel i panna Guela 
stanęli iprzed sądem.

Obecnie ipfrzed rozpoczęciem rozpra­
wy rewizyjnej, obrońca skazanych dr. 
Roth ogłosił broszurę, w której dowo­
dzi, że sędzia śledczy był uprzedzony 
do oskarżonych, a na rozprawie trzy­
mano się niewolniczo aktów śledztwu.

15.00.
17.00. M uzyka poŁsO 

liny Szwajcarskiej;): O rk iestra  F ilh a r­
m onii W arszaw skiej pod dyr. Z dzisia^

wa G órzyńskiego i W ik to r Bregy, śpiew.
10.50. Sygnał czasu z W arsz. O bserw . Astr.
20.30 K oncert popu larny  z D oliny Szwaj­

carskiej.
K R A K Ó W  114,1 ni.

20.00. Słuchow isko wesołe.
20.30. K oncert wieczorny. W ykonaw cy: 

lip!."Szym on M arm or (fort.),r E lżbieta J e -  
finrcewa £sopr.) C hór Państw ow . Sem i­
narium  żnńkkiego w Krakowie!

23.00. T rm s m . m uzyki tanecznej.
POZNAN 339.8 ni,

17:50. i udj-icja dla 'dzieci.
18.20 K enccrr k larnetow y. _
20.30. Koncert w ieczorny. O rkiestra 30 pp1. 

pod batutą m ajo ra  Fidżkiego - Sledziń- 
skiego. 1 Solista M ieczysław  Perkow icz, 
art. opery , <Prok Frano. Lukasie-wiez 
{akomp.). i T ^

KATOWICE 416,1 ni.
1210 Koircart. popu larny  z udziałem  ze­

społu  insirum entalnego ,.Polskie Rad.io 
K atow ice”.

19 20 „B ery  i bojk i śląsk ie”.
23.00. T r in s m . m uzyki lekkiej.

WILNO 455.9 m.
18.55. , .K ukułka w ileńska” — 3»ówiony 

tygod nik b u mory s tyczny.
PRAGA (S lrasn ire) 343,2 m.

16.30. K oncert bojpitilafny.
19.20. O peretka z Brmi. i

BEK  L IN  475,4 Tri.
12.00. K oncert k ap e li W eber, Muzyka 

operetkow a. i
20.00. „O rłów ” operetka G ranichstaedteua.

W I P I ) F \  (K osenhugel) 519,9 ui.
15.45. Lekki koncert kapeli Holzer.
18.43. K oncert kam eralny . ^ '
20.00. J P j i e i i  ,7ux will er sieh m aŁlien”, 

farsa  ze śpiew am i. i
B U D A PESZT 545. m.

1JJ.25. K oncert. A lice-M dlnar (skrzypce) i 
Lajo K entner (fort.): .

19.40 K oncert o rk iestry  wojskowej. -
22.30. K oncert ork iestry  cygańskiej.



16 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 134 z dnia 16. czerwca 1929.

N iesd y s  — a raz EM ERY TOW A NY  FU N K C. P. P .  .poszu­
k u je  jak iejkolw iekbądź posady. Zgłoszenia 
do A dm inistrapji „D ziennika Ludlowego1' 
pod ,.Funk ic jonarju 'z“ .

MŁODY UCZ< IW Y  C ZŁ O W IE K  poszu­
ku je  jakiegokolw iek zajęcia. Zgłoszeń a do 
A dm inistracji pod  „Uczciwy".

Wolne posady.
p iu r o  K ortluka K opernika 19 te 'e fo n  
”  3 3 - 9 3  umieści doborowe aily nauczyciel­
skie, bony Polki, cudzoziemki pielęgniarki nie­
mowląt shfządczynie gospodyni', agronomów 
z wyższymi i niższymi Btudjami '  leśniczy cii, 
kucharzy, ogrodników, pomocników gospodar­
czych, wszelki personal restauracyjny, sezonowy

D lu ro  M r iin iew sk ie j Kopernika 22. po- 
”  szukuje kucharzy, kuchark' restauracyjne 
keinerK, na sDzon. pokojowe, służące, gospo­
dynie dworskie, lokaja, kamfdynerp,.

K ucharki, r ikojnwe r,a więkozą pensję, po­
szukuje Truchanowicz Kopernika 22,

f io sz u k u je  sl«? chłopca do nauki. Introli- 
’ gatornia fezap^ckLb 21.
OKAZJA DŁA EN K R G ILZ NYCH PA S- 
T.ekkie zajęcie nkw izytorskie nti prow incji, 
trlyfcuł bezkonkurencyjny dla pań. Pil­

ni n zmniąszikałe na prow incji i rozporzą- 
dzaiąpe kw otą 25 zł. podadzą sw ój adres. 
Zgłuszenia .skierować: W ładysław  K ozłow ­
ski, Lwów, Janow ska 55.

Hyroliy z marmuru i ferasso
budowlane, cmentarne, 
m eblow e i galanteryjne

wykonuje pracownia

SorneJa Żelaszfiewicza
LWÓW, Ul. (JbOCZ 3 (górny Łyczaków)

u f .  S z a j n o c h y  I 2 .
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankowska: Ubozp. i,a wypadek 

chor,oby ■ . —’70
— Ust,ar. a o ubezo. na wrp. 
choróly wraz z ordynao. wyb. 
do Kas < b Tych (w opr ) 8 - —

LUsswa o ftfftoą Dracowitik&w umys!, 'Sf—
„ „ „ robotników 240

lądy pracy . 2 10
Urlopy wypoczynkowe 8;—
'łegulamh czynności kas chorych L — 
iapan ie ais*: Ubezpieczenie pra­

cowników umy.ł. . L50
Janelli: Ustawa o ubczp- id  wy­

padków (opr.) . . . 9' —
■Yahelska : Praca dzie<!i i mUdoc. 2'50

wam się podoba?

0 6 Ł 0 S  Z E N l A ~ [ x ~ l
Ie b le  antyczne, obrazy i porcsla.ię kupuje 

i sprzedaje Lamus — Rom anowieza 10

M ie s z k a n ia .

Inform ator — Biuro Mieszkaniowe, Ko­
pernika 22 telefon 446, poszukuje miesz­

kania różnych nokoji, przeprowadza z.miany 
w Waiszawie, Krakowie Poznaniu, Łodzi.

Nauka.
P IE R W SZO R ZĘ D N A  SIŁA udziela lekcji 
z zakresu  g im nazjum  oraz przygotow uje do 
egzam inów  Zgłoszenia do Administrap.j 
yod „P ierw szorzędna s iła “ .

PO LO NISTA udziela lekicyj i przygoto­
w uje do egzam inów  z języka polskiego, 
liislorji lilerim iry  oraz stylistyki. Zgłosze­
nia do A dm inistracji pod' „Polonista".

Posad poszukują
PZ Ó FE  R-M E 0 IIA N IK , z k ilku le tn ią  p rak ­
tyką ,' kaw alor. lal 25. poszukuje  (pkfcady 
i ryw alnej. L isty  do A dm inistracji „D zien­
n ic a  [.udow ego" pod „T rzeźw y".

IN Ż Y N IE R - C H EM IK  lat około 30, wol­
ny, obeznany z fabrykacją  cem entu  p o rt­
landzkiego, oraz z p rak tyką  k ilku le tn ią  w 
przem yśle naftowo - rafinery jnym , poszu­
kuje, od zaraz odpow ieahiego zajęcia w 
jakiejkolw iekbądź gałęzi p rzem ysłu . R eflek­
tuje rów nież na stanow isko handlow ca. 
La»sk. zgłoszenia do Red. „D ziennika Luci." 
pod , Dzielny".

M ŁO D ZIEN IEC  ze znajom ością stenogra- 
fji polskiej, szuka jakiejkolw iek posady  b iu ­
rowej. jZtidowoli się każdem  w ynagrodze­
niem . L isty  pod  „Ł adne p jsm o" do Adm. 
„Dzień. Lud. [

u m o r u .
PO CO MU K RZESEŁ?

— Ależ mój drogi, ty nie masz krze­
seł w twej poczekalni 

Dentysta: To zupełnie nie jest po­
trzebne, gdyż moi klijenici tak cztj tak 
biegają ,iak szaleni bez przerwy po po­
koju.

DNIESTR —  NIE KNAJPĄ.
Pewien student, pot-zebujucy pienię­

dzy, napisał tak do ojca: „Kochany1 Oj­
cze i Jeżeli tą -azą nie przyślesz mi pie­
niędzy, wtenczas wskoczę do Dnie­
stru

Lecz ojciec, znając synalka, odpisał 
m u: Talk, tak! —  gdyby to Dniest' był 
knajpą.

SŁYSZY...
Pewien jegomość ogłuchł na sta-ość, 

J cz udawał, że słyszy'. Raz ir-zyk • e ił 
do niego znanj dowcipniś i stanąwszy 
pirzcd niim, zaczął szeroko otwie.ać usta 
i Wymachiwać cęgami, jakgdiybfji głośno 
( energicznie przemawiał do niego.

—r- Mój kochany —• rzekł gospo­
darz —  nie krzycz tak, przecie l  ja i 
tak słyszę!

NA LEKCJI GEOGRAF;!.
Nauczyciel (wskazując piarte:m na ma­

pę): Który z was powie n r, gdzie-jest 
południe 9

Uczeń: Południe jest tam, gdże- Obiad 
jedzą,

—  Głupiś! Następujący! Powieoz uh, 
gdzie jest Jaimaiea — wiesz?

—  Witim, panie profesorze. U mojego 
ojca w s„afie\
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